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Już jutro rozpoczynamy składanie podpisów
pod apelem wiedeńskim Światowej Rady Pokoju

Kampania zbierania podpisów roz­
poczęta przez warszawskie zakłady 
pracy 14 bm. trwać będzie do 7 ma­
ja. Ludność, która nie podpisze ape-

Setki komitetów Frontu Narodowego i komitetów obrońców pokoju wraz 
ze skupionym wokół nich aktywem społecznym przystąpiło do ostatnich 
prac organizacyjnych związanych ze zbieraniem podpisów pod wiedeńskim 
apelem Światowej Rady Pokoju. Zał ogi szeregu zakładów pracy, uczelni 
i szkół składać będą podpisy pod apelem już w dniu 14 bm.

lu w swych zakładach pracy będzie 
mogła składać podpisy od 16 bm. w 
punktach zorganizowanych przez ko­
mitety Frontu Narodowego.

16 bm. czynne one będą od godz. 
15 do 21, a 17 bm. od godz. 7 do 
21. W pozostałe dni, do 7 maja 
włącznie, zarówno w  punktach jak 
i w obwodowych komitetach Fron­
tu Narodowego zorganizowane zo­
staną dyżury, aby umożliwić zło­
żenie głosów tym wszystkim, któ­
rzy nie oddali ich w  dniach 16 i 
17 bm. W niedziele dyżury będą 
trwały cały dzień, t. zn. od godz. 
7 rano do 21 wieczorem. Ilość zło­
żonych głosów będzie codziennie 
podsumowywana.
Aby umożliwić podpisanie apelu 

chorym w szpitalach i tu powołano 
komitety. Obłożnie zaś chorzy, pozo­
stający w domach, podpisaną kartę 
będą mogli przesłać do swojego pun­
ktu albo za pośrednictwem rodziny 
lub też agitatorów, którzy w tym ce­
lu będą ich odwiedzali.

Karty z Apelem światowej Rady 
Pokoju ludność stolicy otrzyma 
bądź w zakładach pracy, bądź od 
przedstawicieli obwodowych komi­
tetów Frontu Narodowego, na 
trwających już od wczoraj zebra­
niach sąsiedzkich. Tam też podane 
zostaną adresy najbliższych punk­
tów, w których będzie je składać 
po podpisaniu.
15 bm. o godz. 19.30 na PI. Kon­

stytucji odbędzie się wielka manife­
stacja młodzieży warszawskiej prze­
ciwko użyciu broni atomowej. (J.R.)

Delegacja rządoma Austrii

u N. A. Bułganina i W. M. Mołotowa
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

©publikowała następujący komunikat:
12 bm. przewodniczący Rady Mini­

strów ZSRR — N. A. Bułganin przy­
jął przewodniczącego austriackiej de­
legacji rządowej, kanclerza Austrii — 
J. Raaba i członków delegacji: wice­
kanclerza A. Schaerfa, min. spraw 
zagr. L. Figla i sekretarza stanu w  
MSZ B. Kreisky‘ego. Delegacji towa­
rzyszył ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Austrii w  ZSRR — N. 
Bischoff.

Podczas audiencji obecni byli min. 
spraw zagr. ZSRR — W. M. Moło- 
tcw, jak również ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny ZSRR w Austrii 

I. I. Iljiczow.
W tym samym dniu przewodniczą­

cego i członków delegacji rządowej 
Austrii przyjął min. spraw zagr. ZSRR 
*— W. M. Mołotow.

MOSKWA (PAP). Pierwszy zastęp­
ca przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i min. spraw zagr. ZSRR W. 
M. Mołotow wydał przyjęcie z oka­
zji pobytu w Moskwie austriackiej 
delegacji rządowej. Na przyjęcie 
przybyli członkowie austriackiej de­
legacji rządowej z kanclerzem J. 
Raabe.

Obecni byli przywódcy partii ko­
munistycznej i kierownicy rządu ra­
dzieckiego: N. A. Bułganin, Ł. M. 
Kaganowicz, A. I. Mikojan, M. G. 
Pierwuchin, wysoki komisarz i am­
basador ZSRR w Austrii I I. Ilji- 
czow, członkowie rządu ZSRR, mar­
szałkowie Związku Radzieckiego S. 
S. Biriuzow, W. D. Sokołowski i in­
ne osobistości.

Obecni byli również akredytowani
w Moskwie ambasadorowie i posło­
wie państw obcych.

W całym kraju

dwóch działających na terenie fabry­
ki komitetów Frontu Narodowego ze­
brany aktyw omówił plan kampanii 
zarówno na terenie zakładów, jak i 
pobliskich obwodów KFN. 100 agita­
torów, rekrutujących się spośród ro­
botników i robotnic ZPB im .. Dzier­
żyńskiego postanowiło dopomóc obAvo- 
dowym komitetom Frontu Narodowe­
go w przygotowaniach do tej wielkiej 
kampanii.

W Zakładach Przemysłu Barwni­
ków „Boruta" w  Zgierzu na wspól­
nym zebraniu zakładowego Komitetu 
Frontu Narodowego, komitetu obroń­
ców pokoju i rady zakładowej wyło­
niono specjalne komisje, które zajmą 
się przeprowadzeniem kampanii zbie­
rania podpisów na poszczególnych 
zmianach w oddziałach produkcyj­
nych zakładów.

W Szczecinie szereg statków, Jak 
„Wieluń", „Odra", „Kraków", „No- 
gat", „Szczecin" i inne przed wyj­
ściem w kolejny rejs zaopatrzyło 
się już w  karty, na których załogi 
statków podpisywać będą apel 
Światowej Rady Pokoju.
W pow. Limanowa w woj. kra­

kowskim do kampanii przygotowaw­
czej do zbierania podpisów pod ape­
lem Światowej Rady Pokoju zgłosiło 
się przeszło 1.700 agitatorów. 12 bm. 
w wielu miejscowościach wojewódz­
twa otwarto już punkty składania 
podpisów. W punktach tych dyżurują 
aktywiści Frontu Narodowego, którzy 
udzielają mieszkańcom wyjaśnień do­
tyczących podpisywania apelu wiedeń­
skiego.

Duchowni i świeccy działacze ka­
toliccy woj. stalinogrodzkiego na ze­
braniu, które odbyło się 12 bm. po 
wysłuchaniu sprawozdania delegata 
na III Ogólnopolski Kongres Pokoju, 
kanclerza kurii stalinogrodzkiej, ks. 
A. Gawłowskiego, przedyskutowali 
plan zbierania podpisów w klaszto­
rach, seminariach duchownych i in­
stytucjach prowadzonych przez „Ca-

15 k w ietn ia  — 15 m aja

Miesiąc Przyjaźń!
F r a n c u s k o -  Polskiej

PARYŻ (PAP). Od 15 kwietnia do 
15 maja naród francuski obchodzić 
będzie „Miesiąc Przyjaźni Francusko- 
Polskiej". Tow. Przyjaźni Francusko- 
Polskiej, organizator obchodów Mie­
siąca, opublikowało apel, w którym 
oświadcza m. in., że narody Francji 
i Polski łączy wspólna walka prze­
ciwko odradzaniu niemieckiego mili- 
taryzmu.

Na zebraniach aktywu społecznego, 
które odbyły się w dniu 12 bm. w po­
szczególnych dzielnicach Poznania, 
omówiono m. in. przygotowania do 
kampanii zbierania podpisów na te­
renie większych zakładów pracy. Ko­
mitety Frontu Narodowego Zakładów 
im. Stalina, Zakładów Naprawy Ta­
boru Kolejowego, Wielkopolskiej Fa­
bryki Urządzeń Mechanicznych i in­
nych przygotowują się, by ich pra­
cownicy mogli podpi&ać apel wiedeń­
ski już 14 bm. na terenie swoich 
miejsc pracy. Do złożenia podpisów 
w tym dniu przygotowuje się też kil­
ka wyższych uczelni poznańskich oraz 
część szkół. W wielu zakładach pracy 
Poznania wj^dano w związku z tym 
okolicznościowe „błyskawice" wzywa­
jące, aby pod apelem wiedeńskim nie 
zabrakło podpisu ani jednego pracow­
nika.

W Lodzi — w ZPB im. Dzierżyń­
skiego na wspólnym posiedzeniu

Alojzy Świecki
Frofescr Akademii Sztuk Plastycznych 
w Krakowie

Aby wkład narodu polskiego 
był jeszcze pełniejszy

ritas". Księża i świeccy działacze ka-

Przed 10 rocznicą nkladu polsko-radzieckiego
Dotychczasowe wyniki i perspektywy rozwoju
polsko-radzieckiej współpracy gospodarczej
Wywiad z przewodniczącym  PKPG E. Szyrem

Zbliża się 10 rocznica historycznego, polsko-radzieckiego Układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej. Przecię ne *̂u 
człowiekowi, który zna wiele poszczególnych przejawów współpracy go­
spodarczej między Polską i Związkiem Radzieckim, trudno uzmy^owi 
sobie w całej pełni ogromne znaczenie tej współpracy dla naszego * j • 

Przedstawiciel Polskiej Agencji Prasowej PAP zwrócił się do prze­
wodniczącego Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego, g 
sza Szyra z prośbą o naświetlenie całokształtu tego z a g a d n ie n ia .

PYTANIE: Powszechne już staje się zrozumienie, że podstawowe 
znaczenie dla całej naszej gospodarki narodowej ma rozwoj prze­
mysłu ciężkiego. Czy zechciałby Obywatel Przewodniczący wska­
zać główne elementy dotychczasowej pomocy radzieckiej w lej 
dziedzinie?

ODPOWIEDZ: Należy wyraźnie
stwierdzić, że u podstaw tego, iż Pol­
ska potrafiła w tak krótkim czasie

toliccy zadeklarowali jak najpełniej- zaleczyć straszliwe zniszczenia woj en - 
szy udział w wielkiej kampanii. ‘ ....-  ■■■ -----

rys. I. Witz

Zbrodniczy zamach agentów USA i Gzang Kai-szeka na samolot
wiozący do Bandungu personel delegacji chińskiej i korespondentów
Wśród zaginionych— wysłannik »Trybuny Ludu« J. Staroć

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi:
11 bm. samolot typu „Constellątion “, należący do hinduskich linii lotni­

czych, na którego pokładzie znajdowali się członkowie personelu delegacji 
chińskiej i korespondenci na konferencję krajów Azji i Afryki w ogól­
nej liczbie 11, eksplodował i stanął w płomieniach, po czym runął do 
morza w pobliżu Sarawak (Borneo północne). Los pasażerów jest dotych­
czas nieznany. Opuścili oni Hongkong w drodze do Dżakarty o godzinie 
12.15 (według czasu pekińskiego), udając się do Bandungu,

imperialiści uświadomili kojowych może żyć i rozwijać się 
sobie, że bomba atomowa i w o- wszolka nauka i twórczość.

j^IED Y

dorowa, to już nie ich wyłączna włas­
ność, że nie mają czym straszyć, w 
swym szaleńczym gniewie wtykają 
broń tę w nieodpowiedzialne ręce 
generałów, co więcej — zbrodniarzy 
spod znaku SS, w ręce niemieckich 
militarystów, w ręce tych, którzy po­
pełnili tyle zbrodni przeciw ludzkości.

Dla garstki drapieżców sprawą za­
sadniczą stało się wywołać wojnę,

Z najgłębszą powagą powitaliśmy 
więc uchwały Konferencji Moskiew­
skiej i popieramy propozycje Związ­
ku Radzieckiego, zmierzające do za­
pewnienia bezpieczeństwa wszystkim 
bez wyjątku narodom.

Niedawno gościła w Polsce delega­
cja Rady Najwyższej ZSRR. Słowa 
przewodniczącego tej delegacji o sile 
Kraju Rad i obozu pokoju przyjęte

dla ludzi jednakże najważniejsze jest zostały przez społeczeństwo polskie z
głęboką powagą i solidarnością.

Dla nas, mieszkańców Krakowa, 
pokój to sprawa najbliższa, to nasze 
piękne miasto, gdzie stare łączy się 
z nowym. Dla nas pokój to sprawy 
konkretne, to rosnące kombinaty z 
Nową Hutą na czele, to kwitnące sa-

do wojny nie dopuścić.
Po apelu sztokholmskim stanął 

zwarty obóz pokoju jako szóste mo­
carstwo świata i powstrzymał, nie do­
puścił do użycia bomby atomowej w 
Korei i Indochinach.

Wobec nowej groźby — miliard lu­
dzi wypowie się za Apelem Wiedeń-dzi wypowie się za Apelem Wiedeń- d ,onu ace poIa to praca naukow- 
skim, potępiającym przygotowania do Jny wyd^ crającyeh dla ludu tajem­

nice przyrody, to kilkunastotysięcz­
na armia studentów uczących się

wojny atomowej i żądającym znisz­
czenia broni masowej zagłady. Bę­
dzie to potężne ostrzeżenie narodów, 
które — wierzymy głęboko — za­
wróci z drogi imperialistów i usunie 
cień śmięyęi rozpościerający się nad 
światem.

w
starym Krakowie dla przyszłej pra­
cy w Polsce Ludowej, to artyści tru­
dzący się nad tym, aby dla ludzi 
zamknąć piękno i prawdę życia w 

_ _ . , . swych dziełach, to droga nam wszyst-
kim naukowców naszych: God-torom awantur wojennych podnoszą 

głos kontynety azjatycki i afrykań­
ski, engi stanowiące nieprzebrane 
rezerwy imperializmu.

W walce o zachowanie i utrwalenie 
pokoju biorą coraz szerszy udział u- 
czeni całego świata, którzy pragną 
rzeczywistego triumfu rozumu i od­
wracają się od ludzi dolara.

Polscy pracownicy nauki, kultury i 
sztuki jeszcze ściślej zespolili się z 
całym narodem, z postępowymi si­
łami świata, broniącymi pokoju i kul­
tury, tylko bowiem w warunkach Po­

lewskiego, Rutkowskiego i Leona 
Marchlewskiego i wielu innych, któ­
rzy oddają swe siły bez reszty dla 
dobra i zdrowia społeczeństwa.

Wierzę głęboko, że narody swym 
wspólnym wystąpieniem powstrzyma­
ją opętańców atomowych.

Dołożymy wszystkich sił, aby wkład 
narodu polskiego do wspólnej siły 
obozu pokoju byl jeszcze pełniejszy 
i większy, i nie pozwolimy zahamo­
wać naszego marszu ku lepszemu 
jutru.

Na pokładzie samolotu znajdowali 
się: Szi Czi-ang, Li Czao-czi i Czung 
Pu-jun — członkowie personelu dele­
gacji; Szen Czien-tu, Hwang Tso-mei, 
Tu Hung, Li Ping i Ho Feng-ke — 
korespondenci; Vuong Minh Phuong, 
członek personelu delegacji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej, jak 
również korespondent polski Jeremi 
Starec i korespondent austriacki Fritz 
Jensen. Na pokładzie samolotu znaj­
dowali się też główny pilot hinduski, 
kapitan D. K. Jatar oraz 7 innych 
członków załogi i radiooperatorów.

Przed odlotem członków persone­
lu delegacji chińskiej i korespon- 

„ denlów rząd Chińskiej Republiki 
dowiedział się, że tajne agentury Sta 
nów Zjednoczonych i bandytów 
Czang Kai-szeka poczyniły wysiłki 
w celu zniszczenia samolotów hin­
duskich wynajętych przez delegację 
chińską, ażeby dokonać w ten spo­
sób zamachu zmierzającego do za­
mordowania członków delegacji 
chińskiej z premierem Czou En- 
laiem na czele i do storpedowania 
konferencji krajów Azji i Afryki.
10 bm. o godz. 9 min. 30 chińskie 

ministerstwo spraw, zagranicznych po­
informowano o tym biuro brytyjskiego 
charge d‘affai:res w Pekinie, domaga­
jąc się zwrócenia uwagi władz bry­
tyjskich w Hongkongu na tę sprawę, 
ażeby można było podjąć kroki dla 
zapewnienia bezpieczeństwa członków 
personelu delegacji chińskiej i kore­
spondentów.

Urzędnicy biura brytyjskiego char­
ge d‘affaires po zasięgnięciu informa­
cji, do jakiego towarzystwa lotnicze­
go należy samolot mający wziąć na 
pokład wspomniane osoby, przyrzekło 
zawiadomić o tej sprawie władze bry­
tyjskie w Hongkongu.

Katastrofa samolotu z 11 bm. cał­
kowicie potwierdza informacje, ja­
kie rząd Chińskiej Republiki Ludo­
wej przekazał wiedzom brytyjskim.

Oświadczenie chińskiego MSZ
PEKIN (PAP). Jak podaje agencja 

Nowych Chin, ministerstwo spraw 
zagranicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej ogłosiło 12 bm. oświadcze­
nie następującej treści;

Członkowie personelu delegacji rzą­
du Chińskiej Republiki Ludowej na 
konferencję krajów Azji i Afryki, je­
den z członków personelu delegacji

Wietnamskiej Republiki Demokraty­
cznej oraz towarzyszący im kores­
pondenci chińscy i zagraniczni, którzy 
udawali się na konferencję^— w łą­
cznej liczbie 11 osób — opuścili Hong­
kong o godz. 12 min. 15 (czasu pekiń­
skiego) 11 kwietnia na międzynarodo­
wym samolocie pasażerskim „Con- 
stellation" hinduskich linii lotniczych, 
wynajętym przez delegację chińską, 
by odlecieć do Dżakarty i stamtąd — 
do Bandungu. Podczas przelotu nad 
morzem, na północny zachód od Sa­
rawak (Borneo północne), samolot 
eksplodował, stanął w  płomieniach 
i spadł do morza. Los osób znajdu­
jących się na pokładzie samolotu jest 
nieznany.

Ten nieszczęśliwy wypadek nie 
jest bynajmniej zwykłą katastrofą 
lotniczą, lecz morderstwem roz­
myślnie przygotowanym przez tajne 
agentury Stanów Zjednoczonych i 
Czang Kai-szeka.
Jeszcze przed odlotem wspomnia­

nych członków personelu i ‘korespon­
dentów rząd Chińskiej Republiki Lu­
dowej dowiedział się, że tajne agen­
tury Stanów Zjednoczonych i Czang 
Kai-szeka czynią wysiłki, aby spo­
wodować zniszczenie samolotów hin­
duskich, wynajętych przez delegację 
chińską, i w  ten sposób wykonać swój 
plan zamordowania członków dele­
gacji chińskiej z premierem Czou 
En-laiem na czele oraz storpedowa­
nia konferencji krajów Azji i Afry­
ki.

Wobec tego ministerstwo spraw za­
granicznych Chińskiej Republiki Lu­
dowej 10 bm. o godz. 9.30 (czasu pe­
kińskiego) poinformowało o tym biu­
ro brytyjskiego charge d‘affaires w 
Pekinie. Ministerstwo spraw zagra­
nicznych ChRL zażądało równocze­
śnie zwrócenia uwagi władz brytyj­
skich w Hongkongu na tę sprawę 
i wezwania ich do podjęcia kroków, 
które zapewniłyby bezpieczeństwo 
wspomnianych członków personelu i 
korespondentów. Po zasięgnięciu in­
formacji, do jakiego towarzystwa lo­
tniczego należy samolot mający prze­
wieźć wspomniane osoby, urzędnicy 
biura brytyjskiego charge d‘affaires 
przyrzekli zawiadomić o tym telegra­
ficznie władze brytyjskie w Hong­
kongu.

Mimo to tajnym agenturom Stanów 
Zjednoczonych i Czang Kai-szeka .po­
wiódł się ich spisek.

Rząd brytyjski i władze brytyj­
skie w Hongkongu ponoszą poważ­
ną odpowiedzialność za tę katastro­
fę. Domagamy się, by rząd brytyj­
ski i władze brytyjskie w Hong­
kongu przeprowadziły ściśle śledz­
two oraz aresztowały i zgodnie z 
prawem pociągnęły do odpowie­
dzialności tajnych agentów, którzy 
brali udział w tym koszmarnym spi­
sku, ażeby winowajcy ponieśli za­
służoną karę.
Zamordowanie członków delegacji 

Chińskiej Republiki Ludowej i ko­
respondentów na konferencję krajów 
Azji i Afryki, przygotowane przez 
tajne agentury Stanów Zjednoczonych 
i Czang Kai-szeka, jest nie tylko sza­
leńczą demonstracją wrogości wobec 
Chińskiej Republiki Ludowej, lecz 
również podstępnym aktem sabotażu 
wobec tej konferencji.

Konferencja krajów Azji i Afryki, 
która ma się właśnie rozpocząć, obej­
muje 29 krajów Azji i Afryki o łącz­
nej liczbie 1.400 milionów mieszkań­
ców. Cieszy się ona gorącym popar­
ciem szerokich mas narodów azjatyc­
kich i afrykańskich oraz miłujących 
pokój ludzi na całym świecie. Żadne 
nikczemne spiski bandytów amery­
kańskich i czangkaiszekowskich nie 
zdołają zerwać jej. Delegacja Chiń­
skiej Republiki Ludowej dążyć będzie 
zdecydowanie wraz z delegacjami in­
nych krajów na konferencję azjatyc- 
ko-afrykańską do zapewnienia pokoju 
na Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie.

Komunikat agencji Reutera
LONDYN (PAP). Jak donosi z Sin­

gapuru agencja Reutera, w  ponie­
działek po południu na Morzu Pcłu- 
dniowo-Chińskim w  pobliżu wybrze­
ży Sarawak (Borneo północne) uległ 
katastrofie czteromotorowy samolot 
hinduskich linii lotniczych, typu 
„Constellątion", zdążający z Hong­
kongu do Dżakarty (Indonezja). 11 
pasażerów samolotu, a wśród nich 
dziennikarz polski, specjalny kores­
pondent „Trybuny Ludu" red. Jeremi 
Starec, udawało się na konferencję 
przedstawicieli krajów Azji i Afryki 
w Bandungu.

Na pokładzie samolotu znajdowali 
się: 8 obywateli Chińskiej Republiki 
Ludowej, red. Jeremi Starec, dzien­
nikarz austriacki dr Fritz Jensen i 
jeden z dziennikarzy Wietnamskie] 
Republiki Demokratycznej oraz zało­
ga składająca się z 7 osób.

Podjęto akcję ratunkową z udzia­
łem samolotów i statków. Według 
doniesień agencji Reutera, trzech 
członków załogi uratowano,
. Poszukiwania trwają*

ne i odrobić zacofanie gospodarcze 
przejęte w* spadku po kapitalizmie, 
osiągnąć tak szybkie tempo uprze­
mysłowienia, leżą stosunki polityczne 
i gospodarcze, jakie wiążą nas ze 
Związkiem Radzieckim i których wy­
razem jest Układ o przyjaźni i po­
mocy wzajemnej oraz współpracy po­
wojennej zawarty przed 10 laty mię­
dzy Polską i ZSRR.

Charakterystyczną cechą pomocy 
radzieckiej dla naszej gospodarki 
jest to, że dotyczy ona przede wszy­
stkim rozwoju sił wytwórczych w 
naszym kraju i w pierwszym rzę­
dzie rozwoju przemysłu ciężkiego. 
Ten charakter pomocy wynika z 

założeń wyższych, socjalistycznych 
form współpracy międzynarodowej. 
Celem tej współpracy jest zapewnić 
maksymalne w danych warunkach 
podniesienie poziomu życiowego i 
kultury mas pracujących każdego 
kraju przez wzajemną pomoc w o- 
siąganiu nieustannego wzrostu i do-* 
skonalenia produkcji na podstawie 
najwyższej techniki. Dzięki współpra-* 
cy i pomocy Związku Radzieckiego 
mogliśmy osiągnąć wysokie tempo 
wzrostu produkcji i przełomowe w  
wielu dziedzinach zmiany w poziomie 
techniki wytwarzania.

Decydującym czynnikiem socjali- 
stycznego uprzemysłowienia jest prze­
mysł ciężki. Podkreślić należy, że po­
moc radziecka w tej dziedzinie jest 
wszechstronna i bardzo rozległa* 
Wśród licznych dostaw projektów i 
kompletnych urządzeń dla podstawo­
wych budowli socjalizmu, decydują­
cych o tempie i poziomie produkcji 
przemysłowej, wymienić należy prze­
de wszystkim hutę im. Lenina, któ­
rej zdolność produkcyjna wynosić bę­
dzie ponad 1,5 min ton stali rocznie 
i przekroczy tym samym łączną pro­
dukcję wszystkich przedwojennych 
23 hut polskich. W hucie im. Lenina 
przewidziany jest cykl produkcyjny 
zamknięty, tzn. pełna produkcja hut­
nicza od materiałów ogniotrwałych 
koksu i aiglomeraitu rudy przez su­
rówkę i stal surową do gotowych wy­
robów hutniczych — blachy gorąco 
i zimno walcowanej, walcówki profi­
lowej i drutu.

Pomoc radziecka dla naszego 
hutnictwa obejmuje również do­
stawy najnowocześniejszych techni­
cznie urządzeń dla już istniejących 
zakładów (np. zgniatacz radziecki 
zainstalowany w hucie „Bobrek"). 
Na podstawie otrzymanych urzą­

dzeń, dokumentacji technicznej i po­
mocy udzielonej bezpośrednio przez 
specjalistów radzieckich zrekonstruo­
wano i rozbudowano szereg istnieją­
cych hut. Wymienić tu należy dla 
przykładu automatyzację wielkich 
pieców huty „Kościuszko" i wyposa­
żenie w podstawowy sprzęt wielkich 
pieców huty im. Bieruta. Ta grun­
towna rekonstrukcja istniejących hut 
daje nam możność zwiększenia trzy­
krotnego produkcji stali w porówna­
niu z okresem przedwojennym.

W oparciu o pomoc i dostawy ra­
dzieckie budujemy w Warszawie hu­
tę stali szlachetnej. Hutnictwo me­
tali nieżelaznych otrzymało i otrzy­
muje projekty i urządzenia technicz­
ne dla szeregu budujących się za­
kładów, przede wszystkim dla uru­
chomionej już pierwszej w Polsce 
huty aluminium w Skawinie i dla 
huty miedzi w Legnicy. Związek Ra­
dziecki jest również głównym * do- 

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W 85 rocznicą
u ro d z in  L e n in a

22 bm. — w 85 rocznicę urodzin 
Włodzimierza Iljicza Lenina oraz w  
dniach poprzedzających tę rocznicę 
odbędą się w Polsce obchody i uro­
czystości.

W czasie obchodów w  wielu mia­
stach, osiedlach, na wsiach wygłoszo­
ne będą odczyty poświęcone Lenino- 
wi,

21 i 22 bm. w świetlicach zakłado­
wych i wiejskich odbędą się wieczor­
nice poświęcone Leninowi.

Ważnym wydarzeniem, związanym 
z uroczystościami ku czci Lenina, bę­
dzie otwarcie Centralnego Muzeum 
Lenina w Wńrszawie oraz przekaza­
nie społeczeństwu całkowicie zreor­
ganizowanego Muzeum Lenina w Po­
roninie.

Si&w&ns&n
0 polityce USA

NOWY JORK (PAP). Przywódca 
partii demokratycznej, b. kandydat na 
stanowisko prezydenta USA Stevenson 
v.\ głosił przez radio przemówienie, w 
którym poruszył sprawę polityki St. 
Zjednoczonych na Dalekim Wschodzie.

Stevenson oświadczył, że solidaryzu­
je się z prowadzoną przez amerykań­
skie koła rządzące polityką „obrony 
Taiwamu i Wysp Rybackich do chwili 
ostatecznego uregulowania sytuacji 
prawnej tych wysp" — mimo że wia­
domo powszechnie, że Taiwan i Wy­
spy Rybackie stanowią terytorium 
rdzennie chińskie w takim samym

1 stopniu jak wyspy Quemoy i Matsu,
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Dotychczasowe wyniki i perspektywy rozwoju
polsko-radzieckie! współpracy gospodarcze!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
staw cą rudy żelaznej dla naszego 
hutnictw a oraz udziela szerokiej po­
mocy technicznej i dostarcza urzą­
dzenia dla nowych kopalni rud że­
laza.

Przemysł węglowy zbudował na
podstawie dostaw kompletnych obie­
któw dwie płuczki i sortownie. Prze­
mysł ten otrzymał również i nadal 
otrzym uje z ZSRR sprzęt, maszyny 
i urządzenia, mające podstawowe 
znaczenie dla mechanizacji pracy w 
kopalniach. Ekspertyzy najwybitniej­
szych specjalistów radzieckich i po­
moc techniczna stanowią nieoceniony 
wkład w wdelkie dzieło rozbudowy 
polskiej potęgi węglowej. Przemyśl 
naftowy otrzymał nowoczesne urzą­
dzenia wiertnicze dla płytkich i głę­
bokich wierceń, aparatury do karota- 
żu itp.

Na podstawie radzieckiej doku­
mentacji i wyposażenia wybudowa­
ne zostały i uruchomione lub znaj­
dują się w budowie m. in. takie 
elektrownie jak Jaworzno II, elek­
trociepłownia Żerań, elektrownia 
wu-una w Dychowie.
Bardzo wydatną pomoc techniczną 

otrzym uje nasz przemysł chemiczny 
w postaci dostawy wielu komplet­
nych obiektów (najpoważniejsze z 
nich to fabryka nawozów azotowych, 
fabryka sody, fabryka kauczuku syn­
tetycznego, wytwórnia karbidu, wy­
twórnia wyrobów gumowych, fabry­
ka kwasu octowego i inne). Na pod­
stawie radzieckiego projektu i dostaw

PYTANIE: A  jeżeli chodzi o przemysł maszynowy, który stwa­
rza bazą nowoczesnej techniki dla innych gałęzi przemysłu, 
dla rozwoju transportu i rolnictwa?

ODPOWIEDŹ: W przemyśle maszy­
nowym na pierwszy plan wysuwa 
się pomoc udzielana nam dla prze­
mysłu motoryzacyjnego. Otrzymali­
śmy kompletne wyposażenie dla no­
woczesnej fabryki samochodów oso­
bowych („Warszawa"), otrzymujemy 
dostawy dla fabryki samochodów cię­
żarowych w Lublinie. Poważnej po­
mocy udziela nam Związek Radziec­
ki w rekonstrukcji i rozbudowie fa­
bryki traktorów  „Ursus". W oparciu 
o radziecką pomoc uruchamiamy no­
woczesną, w pełni zmechanizowaną 
fabrykę maszyn rolniczych w Staro- 
łęce, która będzie produkować m. in. 
kombajny zbożowe. Podkreślić rów­
nież należy pomoc w projektowaniu,

PYTANIE: Jak kształtowała się w tym  okresie pomoc radziec­
ka jeśli chodzi o dostawy umożliwiające zaspokajanie potrzeb 
konsumcyjnych naszego społeczeństwa?

ODPOWIEDZ: Omawiane już w 
poprzednich punktach inwestycje 
m ają w wielu wypadkach poważne 
znaczenie dla bezpośredniego zaspo­
kajania potrzeb konsumcyjnych. We­
źmy dla przykładu hutę im. Lenina. 
Uruchomienie na dużą skalę produ­
kcji blach cienkich rozwiąże problem 
dotkliwego dziś deficytu tych blach 
i umożliwi znaczny wzrost produkcji 
naczyń i innych artykułów gospo­
darstw a domowego, wyrobów drobne­
go przemysłu itp.

Również część aluminium z huty 
w Skawinie przerabiana będzie w 
rosnących ilościach na artykuły go­
spodarstwa domowego. Elektrocie­
płownia Żerań dostarcza obecnie cie­
pło i energię elektryczną dla potrzeb 
dużej liczby mieszkańców stolicy,

PYTANIE: Do rozwoju wszystkich dziedzin naszej gospodarki 
przyczyniła się radziecka pomoc naukowo-techniczna. Jakie prze­
jaw y tej pomocy należy uważać za najważniejsze?

ODPOWIEDZ: Charakterystyczne
jest, że Polska była pierwszym kra­
jem, który zaw arł z ZSRR umowę

W  10 rocznicę  w yzw olenia
więźniów obozów koncentracyjnych

Wiec w Buchenwoldzie

krajam i obozu pokoju i dotychczas 
niespotykany w historii umów między 
narodowych. Współpraca naukowo - 
techniczna polega bowiem na wza­
jemnym nieodpłatnym przekazywaniu 
sobie najnowszych zdobyczy nauki i 
techniki i przyczynia się tym samym 
do szybkiego rozwoju postępu tech­
nicznego. Czyż nie jest to piękna ilu­
stracja nowych socjalistycznych sto­
sunków międzynarodowych, którym 
obca jest kapitalistyczna mentalność 
oparta na monopolach i brutalnym 
wyzyskiwaniu zdobyczy ludzkiej my­
śli i wynalazczości.

Udzielanie sobie wzajemnej pomo­
cy naukowo - technicznej we wszyst­
kich jej formach zaoszczędza poważ­
ne środki finansowe i materiałowe, 
pozwala przy znacznych oszczędnoś­
ciach sil i środków w znacznie krót­
szym czasie budować obiekty prze­
mysłowe, wykorzystywać bogactwa 
naturalne, opanowywać nowe, jak 
najbardziej nowoczesne procesy tech­
nologiczne.

Udzielana nam przez ZSRR po­
moc naukowo-techniczna znacznie 
wybiega poza problemy i zagadnie­
nia związane z dostawą komplet­
nych obiektów i urządzeń.

I tak np. specjaliści radzieccy prze­
prowadzili u nas szereg ekspertyz i 
konsultacji, które przyniosły poważne 
korzyści naszej gospodarce narodo­
wej. W wyniku ekspertyzy energe­
tycznej w r. 1950 m. in. skorygowane 
zostało pierwotnie założone zapotrze­
bowanie energii w planie 6-letnim, co

PYTANIE: Współpraca gospodarcza krajów typu socjalistycz­
nego oparta jest jak wiadomo na zasadach wzajemnych korzyści. 
Jakie są zatem najważniejsze elementy naszego wkładu w  roz­
w o ln ię  współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim?

ODPOWIEDZ: Rola Związku Ra - 1  
dzieekiego na rynku socjalistycznym 
jest szczególna. Silnie rozwinięty 
przemysł ciężki, wspaniała nowoczes­
na technika wysuwa na czoło pierw- ‘

Utworzenie Komitetu Solidarności Azjatyckiej
Rezolucje  konferencji w  D e l h i

DELHI (PAP). Na konferencji krajów azjatyckich w sprawie osłabie­
nia napięcia w stosunkach międzyna rodowych uchwalono szereg rewolucji 
dotyczących zagadnień politycznych, gospodarczych i kułturalnych.

niik przyśpieszenia tempa rozwoju go­
spodarczego, utrwalenia niepodległo­
ści i obrony niezależności gospodar­
czej wobec zakusów imperialistów i 
podejmowanych przez nich usiłowań 
blokady gospodarczej krajów, które 
wyrwały się z jarzma imperializmu

Oczywiście współpraca gospodarcza 
oparta jest na zasadach wzajemności. 
Omawiając wkład naszego kraju we 
współpracę gospodarczą z ZSRR na­
leży podkreślić dwustronnie korzyst­
ny rozwój naszych stosunków han­
dlowych ze Związkiem Radzieckim 
i stale rosnący udział w naszym eks­
porcie do ZSRR maszyn i urządzeń, 
a przede wszystkim parowozów, wa­
gonów, statków pełnomorskich, nie­
których typów obrabiarek i innych

Poważne znaczenie posiada również 
w naszym eksporcie do ZSRR węgiel, 
dostarczany na pokrycie potrzeb prze-

PYTANIE: Jak rysują się perspektywy dalszego rozwoju pol­
sko-radzieckiej współpracy gospodarczej?

ODPOWIEDŹ: W planie 5-letnim 
na lata 1956 — 1930 przewidziane 
są na podstawie już zawartych umów 
i porozumień: po pierwsze — zakoń­
czenie dostaw z ZSRR dla komplet­
nych obiektów, których budowę roz­
poczęliśmy w planie 6-letnim; po 
drugie — dostawy dla zupełnie no­
wych obiektów. Tak więc kontynuo­
wane będą dostawy dla huty im. Le­
nina, dla huty „Warszawa", elektro­
ciepłowni na Żeraniu, elektrowni 
„Jaworzno", Zakładów Kauczuku 
Syntetycznego, Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w  Lublinie i szeregu in ­
nych potężnych budowli socjalizmu.

Równolegle rozpoczęte będą dosta­
wy dla obiektów nowych, których 
budowę rozpoczniemy w najbliższych 
latach. Będą to dostawy dla potężnej 
elektrowni w Skawinie, pomoc wt bu­
dowie zakładów wydobycia i przero­
bu siarki, piasków żelazistych, trze­
cia wielka płuczka i sortownia dla 
przemysłu węglowego, dostawy dla 
zakładów produkcji opon w Płocku,

BERLIN (PAP). Na terenie b. obo­
zu koncentracyjnego w Buchenwal- 
dzie odbył się 11 bm. z okazji 10 ro­
cznicy wyzwolenia więźniów tego 
obozu, wiec z udziałem 50 tys. bo­
jowników antyfaszystowskiego ruchu 
oporu.

Na wiec przybyli członkowie anty­
faszystowskiego ruchu oporu z obu 
części Niemiec, delegacje ze Zw. Ra­
dzieckiego, Polski, Czechosłowacji i 
innych krajów  dem okracji ludowej 
oraz Francji, Austrii, Danii, Holan­
dii itd.

Na wiecu przemawiał zastępca 
przewodniczącego Izby Ludowej NRD 
H. M atem ora? b. więźniowie Bu- 
ehenwaidu i członkowie delegacji za­
granicznych.

W imieniu delegacji polskiej wy­
głosił przemówienie członek Rady 
Naczelnej ZBoWiD W. Dąbrowski, 
przekazując pozdrowienia od narodu 
polskiego dla delegacji zagranicznych, 
a zwłaszcza dla patriotów niemiec­
kich. Mówił on o solidarności naro­
du polskiego z narodem niemieckim 
w jego walce o pokojowe i demo­
kratyczne zjednoczenie kraju.

Uczestnicy wiecu uchwalili m ani­
fest, który giosi: Wierni złożonej
przysiędze, oświadczamy ponownie: 
Nigdy więcej my, bojownicy ruchu 
oporu z Zachodu i ze Wschodu Euro­
py, nie weźmiemy brom do ręki, by 
■walczyć przeciwko sobie.

W Weimarze zakończył się 11 bm. 
międzynarodowy zlot b. więźniów 
obozu w' Buehenwaldzie, zwołany w 
związku z 10 rocznicą wyzwolenia 
więźniów obozu przez Armię Ra­
dziecką. Uczestnicy wzięli udział w

zbudowaliśmy cementownię w Wierz­
bicy i uruchamiamy w br. produkcję 
elementów gipsowych w dolinie Ni­
dy. Uprzemysłowienie budownictwa 
w Polsce, masowa produkcja ele­
mentów prefabrykowanych i no­
wych materiałów budowlanych opie­
rać się będzie w znacznym stopniu 
na pomocy technicznej Związku Ra­
dzieckiego.

Dla rozwoju rolnictwa niezmiernie 
ważny jest import apatytów radziec­
kich, który stanowi poważną część 
zaopatrzenia naszych fabryk nawo­
zów fosforowych.

Jeśli do tych przykładów doda­
my pomoc okazywaną nam w roz­
wijaniu bazy surowcowej (przede 
wszystkim w kopalnictwie rud że­
laznych i rud metali nieżelaznych, 
w projektowaniu i uruchomieniu 
wydobycia i przerobu siarki), w 
prowadzeniu prac geologiczno-po­
szukiwawczych, wówczas uwypu­
klony zostanie fakt, że radziecka 
pcmcc techniczna i produkcyjna by­
ła wszechstronna i kompleksowa. 
Nie bylibyśmy jednak w stanie Nw 

okresie odbudowy i w pierwszych la­
tach socjalistycznego uprzemysłowie­
nia w pełni pomoc tę wykorzystać, 
gdyby w ślad za nią nie poszła także 
pomoc finansowa. Związek Radziec­
ki udzielił nam poważnego, długoter­
minowego kredytu na dostawy inwe­
stycyjne, przy czym na podkreślenie 
zasługują niezwykle dogodne warun­
ki spłaty i bardzo niskie oprocento­
wanie kredytu.

budowie i wyposażeniu fabryki łożysk 
kulkowych.

W oparciu o radzieckie dostawy 
uruchamiamy produkcję dużych m a­
szyn elektrycznych i przystępujemy 
do produkcji pierwszego generatora 
o mocy 25 MW. W oparciu o radziec­
kie projekty i dostawy uruchamia 
się produkcję turbin, zakłady budo­
wy kotłów wysokociśnieniowych w 
Raciborzu, fabrykę arm atury wyso­
kociśnieniowej w Kielcach.

Szereg nowych działów polskie­
go przemysłu maszynowego, zwła­
szcza w dziedzinie łączności i prze­
mysłu obronnego zawdzięcza pomo­
cy technicznej i dostawom radziec­
kim swój imponujący rozwój.

Wymienić należy bezpośrednie 
dostawy dla przemysłu lekkiego, 
które wyrażają się zarówno w do­
stawie kompletnych obiektów (przę­
dzalnie bawełny w Piotrkowie i 
Zambrowie), jak i podstawowych 
surowców7. Import bawełny ze 
Związku Radzieckiego stanowi pod­
stawę naszego zaopatrzenia w ten 
cenny surowiec.

Jeżeli chodzi o artykuły spożywcze, 
to wymienić tu należy przede wszyst­
kim zboże. Import zboza miał szcze­
gólne znaczenie w latach słabego u- 
rodzaju. Przywóz ze Związku Ra­
dzieckiego zaspokajał' również po­
ważną część naszych niedoborów w 
tłuszczach roślinnych.

o współpracy naukowo - technicznej 
(5 marca 1947 r.). Jest to typ umowy 
specyficznej dla stosunków między

spotkaniach z robotnikami zakładów 
przemysłowych Weimaru i Erfurtu.

PARYŻ (PAP). W 10 rocznicę wy­
zwolenia więźniów obozów koncen­
tracyjnych, b. francuscy więźniowie 
polityczni udali się z pocztami sztan­
darowymi pod Łuk Triumfalny w 
Paryżu, gdzie przedefilowali przed 
grobem Nieznanego Żołnierza.

Defilowali b. więźniowie Oświęci­
mia, Buchenwaldu, Mauthausen i in­
nych hitlerowskich obozów śmierci.

Sąd wojewódzki dla m. st. Warsza­
wy skazał na 15 lat więzienia zbrod­
niarza wojennego, b. gestapowca 
hauptsturm fuhrera "Wilfrieda Paula 
Jopke.

Jopke — członek hitlerowskiej partii 
NSDAP od 1932 r. i funcjonariusz ge­
stapo od 1936 r., w okresie okupacji 
pełnił różne kierownicze funkcje w 
warszawskim gestapo.

W 1943 roku Jopke stanął na czele 
specjalnego referatu do spraw NSZ. 
Na stanowisku tym czuwał nad tym, 
aby NSZ — zgodnie z porozumieniem 
zawartym z gestapo przez kierownic­
two tej organizacji — prowadziły 
działalność skierowaną przeciwko pol­
skim organizacjom lewicowym. W tym 
celu Jopke zorganizował wśród człon­
ków NSZ szeroką sieć agentów, po­
przez FArych wykrywał i likwidował 
osoby nie godzące się z linią kierow­
nictwa faszystowskiej organizacji. Jed­
nocześnie Jopke, korzystając z usług

Rezolucja w sprawie 
problemów politycznych

Konferencja w całej pełni popiera 
pięć następujących zasad, proklam o­
wanych przez premierów Chin i In­
dii oraz zaaprobowanych przez wiele 
innych krajów: a) wzajemne posza­
nowanie integralności terytorialnej i 
suwerenności; b) nieagresja; c) wza­
jemna nieingerencja w sprawy we­
wnętrzne; d) równość i wzajemne ko­
rzyści; e)' pekojowe współistnienie.

Konferencja jest w pełni przeko­
nana, że te pięć zasad stanowi trwa­
łą podstawę wzajemnego zrozumie­
nia między krajami i ich pokojo­
wego współistnienia. Konferencja 
zwraca się do narodów wszystkich

Przyjazd pieriuszych delegacji
na k o n fe re n cję  w Bandungu

DELHI (PAP). Do Indonezji przy­
bywają pierwsze grupy delegatów i 
gości na konferencję krajów  Azji i 
Afryki w Bandungu. W tym tygodniu 
spodziewane jest przybycie większo­
ści delegacji.

Jak  oświadczył prezydent Indonezji, 
na konferencję przybędzie łącznie o- 
koło dwóch tysięcy delegatów, gości 
i dziennikarzy. W samym Bandungu 
wszystko jest już przygotowane do 
konferencji.

Mongolski odcinek lin ii
Moskwa— Dian Bator— Pekin
oddany do użytku

UŁAN-BATOR (PAP). 10 bm. za­
kończona została budowa mongolskie­
go odcinka linii kolejowej, która po­
łączy stolice Związku Radzieckiego, 
Mongolskiej Republiki Ludowej i 
Chin. Nowa linia kolejowa skróci dro­
gę z Moskwy do Pekinu o 1.000 km.

NSZ, zbierał informacje dotyczące 
członków PPR i Armii Ludowej, które 
kierował do referatu, zajmującego się 
walką z organizacjami lewicowymi.

Wyrazem szczególnego zaufania, ja ­
kim Jopke cieszył się u przełożonych 
oyl iakt powierzenia mu na dłuższy 
czas Kierownictwa tej jednostki gesta­
po, która zajmowała się wykrywaniem 
i zwalczaniem działalności antyfaszy­
stowskiej wśród samych Niemców, 
przebywających na terenie tzw. dy­
stryktu warszawskiego.

Podczas procesu Jopke ujawnił w 
zeznaniach szereg nowych, nieznanych 
dotychczas faktów. Stwierdził on m. 
in., iż jedna z komórek, kierowana 
przez oficera gestapo Birknera, usta­
liła miejsce pobytu komendanta głów 
nego AK Bora-Komorowskiego. W tej 
sprawie zwrócono się do Głównego 
Urzędu Bezpieczeństwa. Rzeszy 
(RSHA) w Berlinie, skąd jednak na­
deszło zalecenie zabraniające areszto­
wania Bora-Komorowskiego.

pozwoliło poważnie zmniejszyć plano­
wane wówczas inwestycje na okres 
1951 — 1955 r. Pomoc specjalistów 
radzieckich dla naszego przemysłu 
maszynowego pozwoliła na zwiększe­
nie wydajności istniejących urządzeń 
i oszczędności materiałów, na prze­
prowadzenie celowej specjalizacji za­
kładów. Przekazano nam setki doku­
mentacji technicznych dotyczących 
procesów technologicznych oraz kon­
strukcji nowych maszyn i urządzeń. 
Otrzymaliśmy dokumentację turbiny 
parowej o mocy 25 MW, kotłów wod- 
no-rurkowych — wysokociśnienio­
wych, dokumentację koparki jedno- 
czerpakowej, dokumentację technicz­
ną na kilkadziesiąt różnych typów o- 
brabiarek do metali, dokumentację 
techniczną różnych typów maszyn 
rolniczych (kombajn zbożowy, kosiar­
ki, żniwiarki, snopowiązałki, siewniki, 
pługi traktorowe i inne), których pro­
dukcja została już uruchomiona w 
naszych zakładach.

Podkreślić należy, że wymienione 
tu są tylko niektóre przykłady z bo­
gatego wykazu otrzymanej z ZSRR 
pomocy naukowo - technicznej. Je ­
śli powyższe formy uzupełnimy wie­
loma praktykam i odbytymi w ZSRR 
przez specjalistów polskich zarówno 
z przemysłu, jak i z rolnictwa, tran ­
sportu, budownictwa i innych dzie­
dzin oraz przyjazdami specjalistów 
radzieckich w celu udzielenia nam 
pomocy technicznej — waga, zakres 
i rola radzieckiej pomocy naukowo- 
technicznej dla naszej gospodarki 
narodowej uwypuklą się jeszcze bar­
dziej.

sze w  świecie wielkie socjalistyczne 
państwo. Toteż współpraca ze Związ­
kiem Radzieckim ma dla gospodarki 
krajów  budujących socjalizm nieoce­
nioną wagę, jako podstawowy czyn-

krajów Azji i całego świata z ape­
lem, aby szczerze poparły te zasa­
dy i zapewniły ich rozsądne zrozu­
mienie i Gcenę. Wzywamy wszyst­
kie rządy w Azji i na całym świę­
cie do uznania tych zasad i opar­
cia na nich swych stosunków ze 
wszystkimi krajami.
Uczestnicy konferencji żądają po­

wszechnego rozbrojenia oraz zakazu 
broni jądrowej i niezwłocznego za­
przestania doświadczeń z nią. Żądają 
zniszczenia zapasów tej broni i wyko­
rzystania materiałów termojądrowych 
do twórczych i pokojowych celów.

Konferencja domaga się przywróce­
nia Chińskiej Republice Ludowej n a­
leżnych jej praw w ONZ, przywróce­
nia pierwotnych celów ONZ, norma­
lizacji stosunków dyplomatycznych 
między państwami oraz występuje 
przeciwko dyskryminacji rasowej.

Konferencja wzywa do obchodu w 
całej Azji 6 sierpnia 1955 r. — dzie­
siątej rocznicy bombardowania Hiro­
szimy — jako dnia protestu przeciwko 
użyciu broni atomowej, wodorowej i 
innych rodzajów broni masowej za­
głady.

„Uczestnicy konferencji domagają 
się wycofania wszystkich obcych 
wojsk z terytorium krajów azjatyc­
kich i zlikwidowania wszystkich 
obcych baz w Azji oraz potępiają 
bezpośredni i pośredni nacisk wy­
wierany na kraje azjatyckie w celu 
zmuszenia ich do przystąpienia do 
paktów wojskowych".

Rezolucja o kolonializmie 
i obcej ingerencji w sprawy 
wewnętrzne innych krajów

Uczestnicy konferencji popierają w 
całej pełni prawo wszystkich naro­
dów do wolności i potępiają wszelkie 
próby zamachu na suwerenność k ra­
jów.

Rezolucja podkreśla, że „historycz­
nie, geograficznie i prawnie Taiwan 
należy do Chin; obecność obcych 
wojsk na terytorium  Taiwanu stano­
wi jawne pogwałcenie suwerenności 
Chin. Domaga się wycofania wszyst­
kich sił zbrojnych USA z Taiwanu, 
Wysp Rybackich i wysp przybrzeż­
nych oraz niezwłocznego zwrotu tych 
terytoriów Chinom. Żądamy zwoła­
nia międzynarodowej konferencji z

Szczepionka
przeciiu Heine - Medina

PARYŻ (PAP). Min. zdrowia Lafay 
podał do wiadomości, że Instytut 
Pasteura w Paryżu rozpocznie do­
starczanie lekarzom szczepionki prze­
ciwko paraliżowi dziecięcemu (choro­
ba Heine-Medina).

Agencja France Presse donosi z 
Waszyngtonu, że również w St. Zje­
dnoczonych rozpoczęto produkcję 
szczepionki przeciwko paraliżowi 
dziecięcemu,

udziałem Indii, Burmy, Pakistanu, 
Cejlonu, Indonezji, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, V/. Brytanii, Francji, 
St. Zjednoczonych i Zw. Radzieckie­
go w celu znalezienia pokojowego roz­
wiązania kwestii Taiwanu".

Rezolucja domaga się „ścisłego i 
lojalnego wykonania porozumienia 
genewskiego oraz zwołania możliwie 
jak najszybciej międzynarodowej kon­
ferencji politycznej wT celu pokojo­
wego uregulowania kwestii koreań­
skiej".

Poza tym konferencja uchwaliła re ­
zolucje w sprawach kultury i nauki, 
w spraw ie walki narodów arabskich 
o wolność i niepodległość oraz w spra­
wie problemów gospodarczych.
Organizowanie Stałego 
Sekretariatu Azjatyckiego

12 bm. prezydium konferencji k ra­
jów azjatyckich w sprawie osłabie­
nia napięcia w stosunkach międzyna­
rodowych powzięło uchwałę o utwo­
rzeniu Komitetu Solidarności Azjatyc­
kiej. Zadaniem tego Komitetu będzie 
popularyzowanie uchwał konferencji 
oraz ich wcielanie w życie.

Przedstawiciele Indii w Komite­
cie Solidarności Azjatyckiej przy­
stąpią do organizacji Stałego Sekre­
tariatu Azjatyckiego, w skład któ­
rego wejdą delegaci Indii, Chin, Zw. 
Radzieckiego, Burmy, Indonezji, Ja­
ponii, Pakistanu i krajów arab­
skich.

Kłodzko, 12 kwietnia.
Pierwsza eliminacja kolarzy do Wy­

ścigu Pokoju rozegrana została na 
dystansie 102 km z Bardo do Ząbko­
wic pod Kłodzkiem, przynosząc po­
ważne niespodzianki. Zaciemniają one 
orientację co do aktualnej formy czo­
łowych polskich szosowców.

M. in. Klabiński, Bugalski i Drąri- 
kowski przybyli dopiero w trzeciej 
grupie o 7 min. za czołówką, w któ­
rej znalazł się rewelacyjny w tym 
wyścigu młody Kowalski. Wyścig ro­
zegrany został przy przenikliwym 
zimnie i porywistym wietrze.

Ze startu  ruszyło 28 kolarzy. Nie 
stanęli do wyścigu chorzy Pancek i 
Królikowski oraz kontuzjowany Wi­
śniewski.

Tempo z miejsca jest silne. Nie wy­
trzymują go m. in. Wójcik, Wrzesiń­
ski, Jarząbek, Bedyński, Ulik i Wa- 
iiszewski.

W pierwszą godzinę kolarze prze­
jechali 42 km. Po przebyciu 60 km 
czołówka, złożona z 18 kolarzy, roz­
bija się na dwie grupy.

W drugiej połowie wyścigu kolarze 
jadą pod w iatr i tempo słabnie. Mno­
żą się też defekty, po których zawod­
nicy doprowadzani są przez trenerów 
na motorach do grup, z których od­
padli.

Na finiszu z czołowei siódemki naj­
szybszy okazał się H ad asik, wyprze­
dzając swych rywali o długość ro­
weru.

Wyniki: 1) Hadasik. 2) Chwiendaez, 
3) Lasak, 4) Królak — wszyscy 2.47,16, 
5) Grabowski 2.47,17, 6) Wilczewski 
2.47,18, 7) Jankowski 2.47,22, 8) Ko- ,

mysłu i ludności rejonów odległych 
od podstawowych radzieckich zagłębi 
węglowych. Eksport węgla do ZSRR 
wynosi ok. 1/3 całego naszego eks­
portu tego artykułu stanowiącego na­
szą najmocniejszą walutę, za którą 
kupujemy najbardziej cenne dla nas 
surowce i maszyny. Dalszymi pozycja­
mi naszego eksportu do ZSRR są 
cynk i wyroby cynkowe oraz wyioby 
włókiennicze, chemiczne i inne.

W ramach współpracy naukowo- 
technicznej wyraźnie zwiększa się u- 
dział przekazywanych przez nas do­
świadczeń z takich gałęzi przemysłu 
jak przemysł chemiczny i maszyno­
wy oraz z dziedzin transportu i bu­
downictwa. W miarę rozwoju działal­
ności polskich uczonych i rozwoju 
wynalazczości w naszym kraju, zwięk­
szać się będzie wkład Polski w dzie­
ło szybkiego postępu nauki i techniki 
całego obozu pokoju i socjalizmu.

dostawy prasy o nacisku 6 tys. ton 
dla nowych zakładów w Ostrowcu.

W oparciu o pomoc techniczną i 
dostawy niektórych urządzeń ze 
Związku Radzieckiego podejmujemy 
prace nad uprzemysłowieniem bu­
downictwa polskiego.

Realizacja poważnych zadań wzro­
stu produkcji rolniczej w planie 5-let- 
•nim będzie w znacznym stopniu u- 
łatwiona dzięki przekazywaniu nam 
najnowszych osiągnięć nauki i prak­
tyki radzieckiej.

Wymieniliśmy tylko niektóre 
fragmenty charakteryzujące per­
spektywy dalszego rozwoju współ­
pracy gospodarczej ze Związkiem 
Radzieckim. Bez wątpienia nasz u- 
dzia! w tej współpracy będzie 
znacznie większy niż w planie 6-Iet- 
nim. Polska Ludowa stała się już 
krajem przemysłowym, a osiągnię­
ty poziom nauki i techniki umożli­
wia nam dziś postawienie w planie 
5-Ieinim śmiałych zadań w dzie­
dzinie nowych, oryginalnych roz­
wiązań projektowych, konstrukcyj­
nych i technologicznych.
W ścisłej współpracy ze wszystki­

mi krajam i — uczestnikami Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej bę­
dziemy mogli znacznie lepiej niż to 
było możliwe w okresie opracowywa­
nia planu 6-letniego skoordynować 
nasze zamierzenia planowe na okres 
lat 1956 — 1960. Międzynarodowy po­
dział pracy w granicach zgodności 
interesów każdego kraju i wspólnych 
interesów wszystkich zaprzyjaźnio­
nych krajów, znaczny wzrost rozmia­
rów i dalsze wzbogacenie form 
wzajemnej pomocy naukowej i tech­
nicznej, której mocnym wyrazem jest 
przekazanie przez ZSRR m. in. Pol­
sce Ludowej urządzeń, materiałów i 
sprzętu badawczego do budowy do­
świadczalnego reaktora atomowego — 
stanowić będą w najbliższych latach 
rosnący czynnik szybkiego wzrostu 
produkcji na podstawie najwyższej 
techniki.

Wczoraj padło 1U.UiiO zł
b ®€3  f i f

12 bm . po p rzerw ie św ią teczn ej w zn o w io ­
no lo sow an ie . W godzinach  p op ołu d n io­
w y ch  w y lo so w a n a  zosta ła  g łów na prem ia  
10.000 zł dla nr 427224.

T ak w ięc  pozosta ła  do w ygran ia  tylko 
jedn a prem ia w  w y so k o śc i 10.000 zł.

P od ajem y  w yk az  p rem ii w y lo so w a n y ch  
w d z iew ią tym  d n iu  ciągn ien ia .

Zł 10.000 nr 427224.
Zł 1.000 nr nr 120549 175644 346528 354598

398447 451884 533842 603555 761676 834803 915628 
n ^ o o o  qp,2Q3n <392913

Zł 500 nr nr 8769 9150 59996 59997 59999 88675 
105953 105959 112676 145249 150023 170210 234400
340116 390788 390790 454091 484938 506744 538843
559281 560291 572682 560520 587575 614567 614356
621890 624442 624623 636227 636230 677490 742071
744452 759330 768106 783181 801388 817680 875550
897434 909830 933991 936666 936667 936669 963831
963634.

P on ad to  w y lo so w a n o  87 prem ii po z ł 250 
oraz 1.019 prem ii po zł 150.

walski 2.49,53, 9) Preczyński 2.52,28* 
10) Więckowski 2.52,26. Przeciętna 
szybkość 37 km/godz.

Wyścig ukończyło 27 kolarzy (wyco­
fał się Woźniak).

A. Skotnicki

Sit ład drużyny CSR
na W jjścig Pokoju

Po rozegranych wyścigach elimina­
cyjnych ustalono następujący skład 
ekipy CSR na VIII Wyścig Pokoju: 
Vesely, Kubr, Klich, Krivka, Novak, 
Svab.

K a d r a  m l o d z i e ż c i u a
grać bęchie z Banikiern

Przebywająca w Polsce I ligowa 
drużyna piłkarska CSR Banik Kla- 
dno w najbliższy czwartek 14 bm. 
spotka się w Szczecinie z młodzieżo­
wą kadrą Polski.

Drużyna polska wyłoniona zosta­
nie spośród następujących 16 piłka­
rzy: Dziurowicz *(Stal Sosnowiec), Bu­
lik, Walczak, Kohut, Boniek i Mieł- 
niczek (CWKS Bydgoszcz), Jędrys i 
Adamczyk (Gwardia Kraków), Nor- 
kowski II i Szczepański (Gwardia 
Bydgoszcz), Słysz (Budowlani Opo­
le), Jarczyk (Lechia), Ciupa (Polonia 
Bytom), Pohl (Ruch) i Wrzos (Pafa- 
wag). Przewidziany początkowo do 
kadry napastnik kaliskiego S tartu  
Lewandowski nie będzie mógł grać, 
ponieważ podczas spotkania poznań­
skiego Kolejarza z Vojvodiną od­
niósł kontuzję,

0. g e s ta p o w ie c  -  zb ro d n ia rz  wojenny Jopke
sk azan y  n a  15 la t w ięz ien ia

P rze d  W y ś c ig  e m  P o k o j u

Niespodzianki I eliminacji
(Od naszego specjalnego wysłannika)



ŻYCTE WARSZAW?
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Do tytułu kandydata nauk

JSŁ

irantura z przeszkodami
._ nra- misii iakoś nic nie słychać. W arto

Paweł Jasienica

Wyniki są raczej skromne — w Po­
litechnice Warszawskiej, tej najwięk­
szej w kraju uczelni technicznej, 
której profesorowie stanowią więk­
szość pionu technicznego Polskiej 
Akademii Nauk, tylko kilkanaście 
csób (dane z 5 bm.) zgłosiło się na 
aspiranturę w czasie trwającego o- 
becnie doboru kandydatów. A prze­
cież aspirantura jest najkrótszą dro­
gą do osiągnięcia tytułu kandydata 
nauk, aspirant bowiem otrzymuje 
w ciągu trzech lat stypendium z Mi­
nisterstw a Szkolnictwa Wyższego i 
może poświęcić się tylko pracy nau­
kowej. Takie są przynajmniej teore­
tyczne założenia.

Dlaczego więc jest stosunkowo ma­
ło chętnych na aspiranturę?

Tak się szczęśliwie złożyło, że od­
powiedzi na to pytanie — i to od­
powiedzi w skali znacznie szerszej, nie 
tylko warszawskiej, lecz ogólnokra­
jowej — udzielić nam może ankie­
ta, przeprowadzona właśnie przez 
Wydz. Szkolnictwa Wyższego ZG Zw. 
Zaw. Naucz. Polskiego wśród aspiran­
tów i profesorów na tem at aspiran­
tury.

Niektóre wypowiedzi w ankiecie 
są krańcowo różne — od hymnów 
pochwalnych na cześć aspirantury aż 
do stwierdzenia, że „obecną formę

Biczem z piasku

KLUCZ U DOZORCY '
. . .K to  chce, m a  w o ln y  w s tą p  do  środka,  
C h o ć b y  z  in n ego  b y t  p o d w ó rz a .

' Precz z  o b y c z a j e m  ,.K lu cz  u s tróża"
T u w i m  „ K io ia ty  Polskie" .

J u t  d o ta r łe m  do  celu,  ju ż  c h w y t a ł e m  po-  
tp ie s z n ie  za  k lam ką ,  g d y  s tw ie r d z i ł em ,  że  
d r z w i  z a m k n ię te  i z o b a c z y ł e m  ka r tk ą  
„ K lu c z  u do z o rcy" .

Ba, ale gdz ie  dozorca? N a p o d w ó r z u  go 
nie  ma, m o ż e  p r z e d  d o m e m  r o b i  p o r z ą d ­
ki?  W racam  na ulicą i ro zg lą d a m  s ię . Nie  
m a .  S tu d iu ję  w i s z ą c y  w  bram ie  spis  lo k a ­
to r ó w .  P r a w a  o f icyn a ,  d rug ie  w ejśc ie ,  
l  p ię tro ,  m ie s zk a n ie  n u m e r  35.

Drzuń m ie szk a n ia  d o z o rc y ,  j a k  t a m t e ,  
z a m k n ię t e  na głucho.  K to ś  m i  w y ja śn ia ,  
ż e  dozorca  j e s t  w  f a b r y ce .  Zona  te ż  p r a ­
cu je .  W rócą po  c zw a r te j .

T r z eb a  p o p r ó b o w a ć  w  są s ie d z tw ie .  Z a­
s ta j ę  tu  na p o d w ó r z u  w s z e lk ie  w y g o d y :  
t r z y  t r z e p a k i  na poście l ,  garaż , o gródek ,  
n a w e t  b rodz ian kę .  T y lk o  tego,  c zego  s z u ­
k a m  — nie  ma.

W reszc ie  dop isu je  m i  s zczęśc ie .  W p r a w ­
d z i e  z ło w r ó ż b n a  k a r tk a  „ K lu c z  u d o z o r c y “ 
t a k  sam o w is i  na d rzw iach ,  ale dozorca  
m ie s z k a  tu ż  obok .  V /chodzę  i s ta ję  w  pro­
gu on ie śm ie lon y :  cała r odz in a  s iedz i  p r z y  
n a k r y t y m  sto le .  J ed zą  ob iad . T eż  luybra-  
l e m  się w  porę. ..  Ja k  tu  te ra z  o  to  z a p y ­
tać?

— Czy . ..  tu  m ieszka . . .  K ie ł. . .  K ie łb lk ?
J e s te m  szc zę ś l iw y ,  że  n ie  m ie szk a .  P o ­

sp ieszn ie  w y c o f u ję  s ię  na ulicę , j a k b y  go- 
n ło m nie  s tu  d iab łów .  Z n ó w  dom .  I z n ó w  
k a r tk a  „ K lu c z  u d ozorcy" .  M ały  be rb eć  
s iedz i  ja k  na w arc ie ,  ż łob iąc  z iem ią  s zp a ­
d e lk ie m .

— G dzie  dozorca?
— Tata  p o szed ł  na m ia s to  coś za ła tw ić  —

o d p o w ia d a  berbeć ,  ale w y d a j e  m i  się, że  w  
oczach  jeg o  z a b ły s ł y  jak ie ś  Złe ognik i .

— P oioied z zaraz  p r a w d ę ,  gdzie  ta ta ,  bo  
j a k  nie,  to... to  cię z je m ;

M ały  j e s t  p r ze ra ż o n y .  Z r y w a  s ię  i w y ­
biega  na ulicę.  Z d e s p e r o w a n y  ru sz a m  na 
d a ls ze  p o szu k iw an ia .

— Proszę  pana! P roszę  pdna!
Za m n ą  biegnie  ja k iś  o b y w a t e l  z  m io t łą  

w  ręku .
— To pan b y ł  u nas  w  kam ien icy? . . .  Uff ,  

a le m  się  zmachał! . ..  W łaśnie  w ra c a m  Z
' m ias ta ,  g d y  s y n  m i  m ó w i ,  że pan  m nie  
s zukał .  Z Z a r z ą d u  B u d y n k ó w ,  p raw da?  
B a rd z o  dobrze ,  że  pan  p r zy sz e d ł ,  bo m u szę  
Z p a n e m  o c z y m ś  porozm aw iać . . .

W g ło w ie  d o j r z e w a  mi s za tań sk i  plan.  
M a m  da le j  b iegać  b e zs k u te c zn ie  po  m ie ś ­
cie? Już lep ie j  p o p e łn ię  to n ie w in n e  o szu ­
s tw o .  P o p r a w ia m  te c z k ę  p o d  pachą  i s p o ­
g lą d a m  na zegarek .

— D obrze ,  p o r o z m a w ia m y .  T y lk o  szyb k o ,  
fco m i s ię  ba rd zo  sp ieszy . . .

W bram ie  c h w y t a m  dozorcę  za rękę .
— Zaraz  o p o w ie  m i  pan  o co chodzi,  ale 

na razie  p roszę  o k lucz .. .  No, w ie  pan...
— Aha...  T y lk o  w e j d ę  do  chałupy ,  p r z y  

sob ie  n ig d y  nie noszę ,  bo b y  m i  s ię  j e s z ­
cze  zagubił .  A le  je ś l i  p an  w z g lę d e m  tego. ..  
_  dozorca  p a t r z y  na m n ie  w y r o z u m ia ły m  
w z r o k ie m  — to m o ż e  p ó jd z ie  pan  do  in n e ­
go dom u,  bo u nas od m iesiąca  j e s t  n ie ­
c zy n n y ,  roszys tko  się  ta m  wali,  w łaśn ie  
ch c ia łem  o t y m  z  p a n e m  p orozm aw iać . . .

S K O R P I O N

•) F e lie to n  ten , oparty  na au ten tyczn ych  
p r z y g o d a c h  d ed y k u ję  z ok azji trw a­
jącego  okresu  w io sen n y ch  porządków  
w szy stk im  w  P o lsce  MZBM, dozorom  
san itarn ym  i... dozorcom .

aspirantury uważam za chybioną, 
czego dowodzi mała ilość ukończo­
nych w terminie prac kandydackich". 
Jednakże już sam fakt zorganizo­
wania ankiety świadczy raczej o tym, 
że istniały sygnały alarmujące, które 
skłoniły ZZNP do bliższego zapozna­
nia się ze sprawą aspirantury. Istot­
nie — tylko częśc wypowiedzi poz­
bawiona jest uwag krytycznych.

Co krytykują i czego domagają się 
aspiranci i profesorowie?

Może największe trudności mają 
aspiranci nauk eksperymentalnych — 
głównie technicznych, a i rolniczych. 
Są to przede wszystkim trudności ze 
skompletowaniem warsztatu badań. 
Zrozumiałe, że wielu aparatów, wie­
lu materiałów nie łatwo otrzymać, 
gdy pochodzą one z importu. Ale nie­
małą przeszkodą jest też sam system 
zaopatrywania uczelni. Oto, co pisze 
na ten temat jeden z profesorów:

A by otrzym ać ja k ieś  m ater ia ły , n o r ­
m aln ie  w ym agan a je s t  bardzo (Duga i 
uciążliw a procedura: trzeb a w staw ić  za­
p otrzeb ow an ie na dany m ater ia ł (po­
trzeb ny ch oćb y  w n ajm n ie jszej ilości) do 
plan u  na rok n a stęp n y  tak , że o ile  zo ­
stan ie  przyzn an y , m oże być n a b y ty  po 
m n iej w ięcej d w óch  la tach . Z nany m i 
je s t  p rzyk ład , gu zie  je d en  — dw a k ilo ­
gram y sta li sp ecja ln ej w artośc i 7 zł. 50 
gr., sta li, potrzebnej k ated rze, m ożna  
byio  otrzym ać albo drogą lega ln ą  — za 
dw a lata, albo p ó łlega ln ą  — przez „p o­
życzen ie"  z fab ryk i, z góry w ied ząc, że  
zu ży ty  m ater ia ł n ie  będzie odd any, albo  
drogą n ie leg a ln ą  — w yn osząc  m ater ia ł w  
k ieszen i. W ybrano drugą drogę — fo r ­
m aln ośc i w y ja śn ia ją ce  n iem ożność zw ro­
tu , k oresp on d en cja  z tym  zw iązan a, pro­
tok o ły  ca ły ch  kom isji itp . za ję ły  k ilku  
lud ziom  dobre k ilk ad z iesią t godzin  pra­
c y  i s tw o rzy ły  teczk i a k t w  arch iw ach  
fab ryk i i kated ry" .
A oto skutki niedostatecznego za­

opatrzenia — z różnych powodów 
zakładów naukowych. Jeden z profe­
sorów tak pisze o pewnej pracy kan- 
djMackiej:

„Praca ma poważne znaczenie gos­
podarcze, pozostała jednak nie wykoń­
czona w takim stopniu, by mogła 
znaleźć zastosowanie przemysłowe. 
Powodem tego jest niedostateczne 
wyposażenie uczelni — a Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego nie umo­
żliwia aspirantom zakupienia nie­
zbędnej aparatury",

WE WŁASNYM SOSIE
Młodzi naukowcy — jak i wszyscy 

naukowcy — muszą dużo czytać, pil­
nie studiować literaturę fachową, 
krajową i zagraniczną. Tymczasem 
zagraniczne książki i czasopisma fa­
chowe docierają do Polski nader 
wąskim strumykiem. Jest to chyba 
sprawa do załatwienia przez Mini­
sterstwo.

Poza znajomością literatury bardzo 
przydatna byłaby żywa więź z inny­
mi krajowymi ośrodkami naukowymi, 
udział w zjazdach naukowych, wza­
jemna wymiana doświadczeń. W prak­
tyce więź ta nie istnieje, gdyż aspi­
ranci nie otrzym ują delegacji na wy­
jazdy. I, co jest już zupełnie nie­
zrozumiałe, nie otrzym ują delegacji 
na wyjazdy, których celem jest ze­
branie m ateriału do pracy kandy­
dackiej. Jeden z aspirantów wziął 
się na sposób, ale pisze:

„Z a cen ę u d zie len ia  d e leg a cji przez W oj. 
K om . P lan ow an ia  G ospodarczego do są ­
sied n ieg o  w o jew ó d ztw a  m u szę w y k o n y ­
w ać bezp łatn ie  prace często  n ie  w iążące  
się  z tem atem  p isanej pracy  n au k ow ej. 
W ciągu  trzech  la t asp irantu ry jed yn ie  
w  roku 1954 u d zielan o  na ten  cci (na 
w yjazd) su b w en cji. D latego  też  n igd y  n ie  
m ogłem  b yć  n a  k o n feren cji In stytu tu  
G eograficzn ego  w W arszaw ie1*.
Tyle pokrótce o niektórych trud­

nościach pracy naukowej, o organiza­
cji twórczego warsztatu.

STUDENT — CZY PRACOWNIK?
Jednocześnie w ankietach wysuwa­

ne są żądania bytowe, sprawy m a­
terialne aspirantów. Stw ierdzają oni, 
że traktuje się ich jak studentów, gdy 
występują z jakimiś postulatami by­
towymi, a jak pracowników, gdy cho­
dzi o świadczenia na rzecz uczelni.

A więc aspiranci — wśród których 
przeważają ludzie żonaci, obarczeni 
dziećmi — nie otrzym ują dodatku

rodzinnego. Rodzina nie ma też pra­
wa do korzystania z usług lecznictwa 
ubezpieczeniowego.

Większość autorów odpowiedzi wy­
mienia również sprawę stypendiów 
stwierdzając, że stypendium obecne 
nie wystarcza na utrzymanie siebie i 
rodziny, co zmusza, wbrew przepi­
som, do podejmowania pracy dodat­
kowej. A to znów źle wpływa na pra­
cę naukową.

Wprawdzie wypowiedzi ankietowe 
nadal napływają i mogą one wnieść 
nowe elementy, ale na podstawie 
już nadesłanych nasuwa się wiele 
wniosków, które zapewne ze swej 
strony ZZNP przekaże właściwym 
władzom. Wydawało by się może, że 
wnioskiem generalnym będzie żąda­
nie zwiększenia funduszów na wy­
posażenie laboratoriów, na stypen­
dia itd- _  m imo że i dotychczas 
państwo łoży wiele na aspiranturę. 
Możliwe, że w niektórych wypad­
kach byłoby niezbędne i zwiększenie 
funduszów. Jednakże trzeba pizede 
wszystkim wykorzystać wszelkie już 
istniejące możliwości.

Wiadomo, że na jednej uczelni po­
szczególne wydziały, a nawet na jed­
nym wydziale poszczególne katedry 
nie są wyposażone jednakowo. W tej 
nierównomierności wyposażenia nie­
chybnie tkwią jeszcze rezerwy, które 
trzeba — nie tylko w interesie aspi­
rantów — uruchomić. Ministerstwo

misji jakoś nic nie słychać. W arto 
też uprościć system zaopatrywania 
uczelni, aby przytoczony przez nas 
przykład ze zdobywaniem niewielkiej 
ilości stali nie mógł się powtórzyć.

Bezwzględnie trzeba przerwać izo­
lację młodych naukowców — poprzez, 
ułatwienie im zaopatrywania się w 
literaturę fachową i kontakty z in­
nymi ośrodkami naukowymi, także 
zagranicznymi.

Jeśli chodzi o środki utrzym ania 
aspirantów i ich rodzin, to  cn jha  
trzeba — licząc się z konkretnym i 
faktami — w uzasadnionych wypad­
kach zezwalać im na pracę^ dodatko­
wą, zgodną z kierunkiem ich pracy 
naukowej. Mechaniczne zakazy nie­
wiele tu pomagają, o czym świadczy 
praktyka.

Ustanowienie aspirantury miało na 
celu przyspieszenie wzrostu nowych 
kadr naukowych. Istnieją obawy, że 
cel ten nie będzie w pełni osiągnięty 
ani co do zakresu ani co do tempa, 
jeśli nie usunie się istniejących rze­
czywistych trudności. W arto zwrócić 
tu również uwagę na wysuwane 
przez niektórych profesorów zarzuty, 
że w aspiranturze jest wiele szkolar- 
stwa, co również obniża jej poziom.

W interesie rozwoju kadry nauko­
wej, postępu w technice i kulturze, 
trzeba dokładnie zbadać sprawę a- 
spirantury i wyciągnąć właściwe 
wnioski — co jest zadaniem przederantów — urucnonuc. iviiuisin»iw v. , r r  .------L , , . ,

Szkolnictwa Wyższego miało powo- wszystkim M inisterstwa Szkolnictwa 
lać komisję, która zajęłaby się tą Wyższego.
spraw’ą, ale o działalności takiej ko- ^

ła s i ICorespoiideiiei i Czytelnicy piszą:
Szafa »nie gra«

Drzwi szafy się nie zamykają, po­
litura ze stołu złazi, krzesła się „ki­
wają", w kredensie kuchennym brak 
gałek... Gromy rzucane na meblar­
skich brakorobów nie są niestety, ani 
nowym ani rzadkim zjawiskiem. 

D ostarczan ie  przez w y tw ó rn ie  źle w y ­
k on an ych  m ebli, brak p oszczeg ó ln y ch  e le ­
m en tów  — jak  lustra , u c h w y ty , śruby  
lub k lu cze — fila dan ego  typ u  m ebli, 
n ierów n om iern e , n iezgod n e z p lan em , 
d ostaw y ty ch  m eb li — oto trzy  grzech y  
g łów n e p rod u cen tów , które k osz tu ją  ty le  
n erw ów  lu d zi pracy.
Grzechy te ma na sumieniu przede 

wszystkim przemysł meblarski tere­
nowy i spółdzielczy, który nie wy­
wiązuje się z zadań nałożonych nań 
przez Centralę Handlową Przemysłu 
Drzewnego.

Oto np. w  lu tym  br. S ęd zh ła w sk ie  Za­
k ład y  P rzem ysłu  T eren ow ego  p od leg łe  
W. Ż. P. T. W rocław  d ostarczy ły  do CHPD  
w e W rocław iu  trzyd raw iow e szafy  gard e­
rob iane, k tóre m ia ły  różn ego rodzaju  w a ­
dy tech n iczn e  (pozdzierana ok le in a , brak  
w puszczeń  przy zaw iasach). Z ak łady P rze ­
m ysłu  T eren ow ego  w  Srebrnej Górze ró w ­
n ież  p o d leg łe  W roeław ow i w yproduk ow ać  
ty k o m p le ty  k u ch en n e  o sło jach  p rzeb i­
ty ch  n a  sk u tek  n ieo d p o w ied n ieg o  szp a­
ch low an ia  i zac iek a ch  z lak ieru  oraz w y ­
raźn ych  śladach  pędzla . W obec tak iego  
stan u  rzeczy zarów n o szafy, jak  i k o m p le ­
ty  k u ch en n e  m usiały zostać za k w a lifik o ­
w an e do n iższy ch  k las.

W in n y ch  w o jew ó d ztw a ch  sy tu a cja  
p rzed staw ia  się  rów n ież  n iezad ow ala jąco . 
P ab ian ick ie  Z ak ład y  P rzem ysłu  T eren o w e­
go p o d leg łe  W ZPT Łódź zw róciły p rod u ­
cen tom  ź le  p om alow an e k red en sy  k u ch en ­
ne , a Z ak łady K onstantynowskie — to a ­
le tk i ze z łym i lustram i.

P od ob n ie  p rzed staw ia  się  sy tu a cja  w  
ivoj. o lszty ń sk im , a tak że  w  w arszaw sk im . 
P rzesy ła n e  a so rty m en ty  m eb li częstok roć  
b y w a ją  n ie  k om p letn e . I tak  na przyk ład: 
w  lu ty m  S w arzęck a  Fabryka M ebli p rzy­
sła ła  do W arszaw y zd ek om p letow an e tap ­
czan y  bez w a łk ów .

Zła praca przemysłu meblarskiego 
przejawia się również w przesyłaniu 
towaru nie zawsze pokrywającego się 
z asortymentami przewidzianymi pla- 
nem. W woj. łódzkim niektóre spół­
dzielnie zamiast przewidzianych pla­
nem trzydrzwiowych szaf do miesz­
kań wyprodukowały w lutym szafy 
robocze 1 stoliki świetlicowe, tzn. 
asortymenty, które z punktu widze­
nia kalkulacji są dla spółdzielni bar­
dziej rentowne.

Jeszcze gorzej jest, gdy zamówienia 
nie są w pełni realizowane. W pierw­
szym kw artale br. wiele zakładów 
w znikomych jedynie procentach wy­

wiązało się ze swoich zobowiązań. 
I tak np. dostawy dla Warszawy 
zrealizowane zostały zaledwie w 16 
procentach w stosunku do planu 
kwartalnego. Ponadto nierównomier­
ne jest rozmieszczenie dostaw w cza­
sie. Największe ich nasilenie przypa­
da na III dekadę miesiąca.

Należałoby poważnie się zastano­
wić jakie kroki przedsięwziąć, aby 
zmienić istniejący stan rzeczy w 
przemyśle meblarskim. Z jednej stro­
ny trzeba spowodować, aby przemysł 
ten był zaopatrywany w lepszy su­
rowiec, z drugiej zaś strony WZPT, 
Centralny Związek Spółdzielczości 
Pracy, Zarząd Produkcji Drzewnej, 
Papierniczej i Różnej oraz WZSP po­
winny wzmóc kontrolę nad produk­
cją i dostawami dla podległych za­
kładów wytwórczych, które niejedno­
krotnie, niezależnie od zaopatrzenia, 
lekceważą nałożone na nie obowiązki.

Koresp. J. Bańkowski

239 osób zatrutych
wędliną z trychinami

(Telefonem z Płocka)
Jak  już pisaliśmy, skutkiem  kary­

godnego niedbalstwa PSS w Płocku, 
która wyprodukowała wędliny z dzi­
ka, bez uprzedniego badania mięsa 
przez weterynarza — zatruło się po­
nad 200 osób.

We wtorek po południu przepro­
wadziliśmy telefoniczną rozmowę z 
dr Bubieniem — ordynatorem  Szpi­
tala Miejskiego w Płocku, w którym 
przebywają ofiary zatrucia kiełbasą 
z trychinami. Oto jego relacje:

— D otych czas  za re jestro w a liśm y  już 
230 osób, u  k tó ry ch  w y stą p iły  ob jaw y  
zatru cia . 174 osob y  zn ajd u ją  się w  szp i­
ta lu , -reszta  le czy  się w  dom u.

Stan  jed n eg o  ch orego  je s t  bardzo  
c iężk i, a 4 in n y ch  — c iężk i. D okonano  
już w ie lu  tra n sfu zji k rw i oraz stosu je  
się  w sze lk ie  n o w o czesn e  lek i, k tóre  do­
starczy ło  M in isterstw o  Z drow ia. Do szp i­
ta la  n aszego  przyb y ło  ró w n ież  sp e c ja l­
ne lab oratoriu m  w raz z pracow nią , 
które m a pom óc w  zw a lczan iu  sk u tk ów  
zatrucia .
Jak już podawaliśmy jedna osoba 

zmarła — 52-Ietni Jan  Skuczyński. 
Walka o utrzym anie przy życiu 5 in­
nych osób trw a nadal. (Cen)

P OWIEŚĆ Arnolda Zweiga „Młoda 
kobieta w roku 1914“ cieszyła się 

ogromnym powodzeniem. Dwudziesto- 
tysięcznj7 nakład w mig zniknął. Po­
mimo to wypada przypomnieć, kim 
był jeden z jej bohaterów, pan Hugo 
Wahl.

Niemieckim bankierem, zamieszka­
łym w Poczdamie, „patriotycznie my­
ślącym Izraelitą". Hugo Wahl starał 
się być bardziej „katolicki niż sam 
papież" — bardziej pruski niż nieje­
den junkier i rodowity Niemiec. W za­
ciszu swej luksusowej willi snuł ta­
kie oto rozmyślania:

„G ospodarka bazuje na w o jn ie , zlała  
się  z n ią  w jed n o  i dałoby się p rzed ­
staw ić  w postaci sp ira li, jak  su row ce  
i ich  obróbka, p od zia ł i sprzedaż dóbr 
uk ładają  się  stop n iow o  w ok oł pu nktu  
cen tra ln eg o , za leżn ie  od ich  w ażności 
dla ce ló w  w o jn y ... Z u p ełn ie  p ew n a lo ­
kata kap itału? O czyw iśc ie , p ożyczk a  
w ojen n a . Ł adny p rocen t i n a jw yższa  
gw aran cja  na św iec ie : A nglia  i R osja  
ręczy ły  ca łym  sw ym  m ajątk iem  za sp o ­
kój snu tego , kto obrał te p ap .ery  jako  
za b ezp ieczen ie  sw o ich  starych  iat łub 
p rzyszłości dzieci" .
A jednak z wiosną 1916 roku Wahl 

załamał się i utracił spokój ducha. — 
Arnold Zweig jest realistą, toteż żad­
nym cudownym sposobem nie prze­
mienia bankiera na rewolucjonistę. 
Hugo Wahl zdobywa się na jedno: 
pozwała córce wyjść za mąż za lite­
rata, Żyda, który miał dwie zasadni­
cze wady — nie posiadał m ajątku i. 
dotychczasowym zdaniem teścia, nie- 
dość gorąco kochał Prusy.

Co spowodowało tak gruntowną
odmianę? itt , ,

27 marca 1916 roku Hugo Wahl 
wziął udział w pewnej konfeiencji, 
zwołanej do Kowna. Wraz z nim po­
jechali tam dwaj inni działacze go­
spodarczy, którzy również „przez całe 
życie walczyli wśród Żydów o uzna­
nie dla Niemiec". A teraz niemiecki 
sztab generalny zaproponował im 
czynny udział w akcji, mającej na 
celu usunięcie ludności żydowskiej 
z terytoriów zdobytych na wschodzie. 
Młody i elegancki zapewne kapitan 
von Wasov rzeczowo wyjaśnił istotę 
planu. Załadowałoby się po prostu 
Żydów na transportowce i skierowa­
ło do Ameryki — przez Bałtyk i Mo­
rze Północne, po których gęsto pły­
wają angielskie, rosyjskie i niemiec­
kie miny. Rządu Stanów Zjednoczo­
nych nikt by się o zgodę nie pytał 
i nie uprzedzał — rzecz jasna — dru­
giej ze stron walczących.

Głęboko wstrząśnięty bankier po 
powrocie do domu opowiada o wszy­
stkim ojcu. Stary liberał Markus 
Wahl:

„u jrza ł przed  sobą w nętrza  tak ich  e- 
m ig ra ey jn y ch  sta tk ów : s ła b y ch  i ch o ­
ry ch  lud zi, m ężczyzn  z te filim  na czo ­
łach , k o b iety , d zieci, tob o ły  z odzieżą — 
w szy stk o  s tłoczon e, k o łysan e  i rzucane  
fa lą  i w ich rem . S tatk i pędzą prosto  na  
m in y: trzask , do w n ętrza  w dziera  się  
lod ow ata  w oda, p ok ład  sta je  dęba, sza­
rozielon a  toń . A n g ie lsk ie  k rążow n ik i 
ostrze iiw u ją  resztk i f lo ty lli ,  n ie  w ie ­
dząc, co w ioz ła  pod n iem ieck ą  flagą" . 
Planu tego nie zrealizowano. Ar­

nold Zweig tworzy literackie fikcje, 
ale nie fałszuje historii. On tylko 
obserwuje i bada jej przebieg, a wnio­
ski przetwarza na konkret sztuki. 
Jej też językiem ostrzega współcze­
snych, jakie myśli narodzić się mogą 
w mózgach ludzi bardzo cywilizowa­
nych, lecz opętanych żądzą zdobyczy 
i panowania. Widzi, jak w świecie 
kapitalistycznym coraz to bardziej za­
cieśnia się krąg uprzywilejowanych, 
z którego brutalnie wypchnięci zosta­
ją nawet tacy Wahlowie, pragnący 
być najwierniejszymi z wiernych.

Kiedy padło to ostrzeżenie? Dwa­
dzieścia cztery zimy temu! Na dwa 
lata przed dojściem Hitlera do wła­
dzy, a równo na dziesięć przed datą 
spełnienia — uproszczonymi środka­
mi — zamierzeń, które referował ze­
brań ym fikcyjny kapitan von Wa- 
sov. Powieść „Jungę Frau von 1914“ 
ukazała się w Niemczech w r. 1931.

Grubo przed wojną wyszła ona rów­
nież w przekładzie polskim. Czyta­
łem ją wtedy. Zapamiętałem wszyst­
kie perypetie miłosne Lenory Wahl 
i W ernera Bertina, tylko scena ko­
wieńskiej konferencji jakoś nie u- 
trwaliła się we wspomnieniach. Nie 
wypłynęła z nich i wtedy, kiedy —

Unikane świadectw pisanych 
Centralny Zarząd decydował o wszystkim

„O przełomie nie może być jeszcze 
mowy" — stwierdził na naradzie ak­
tywu kinematografii—wiceprezes CUK, 
Leonard Borkowicz, przestrzegając 
przed samouspokojeniem i wskazując 
na liczne braki, które trzeba wyrów­
nać i liczne błędy, które trzeba do 
końca przezwyciężyć.

Dyskusja, która toczy się od daw ­
na wokół nabrzmiałych zagadnień 
naszej kinematografii, a od niedaw­
na nabrała niezbędnej szczerości i 
gdy trzeba ostrości, doprowadziła nie 
tylko do pełnego zinwentaryzowania 
dotychczasowych błędów, ale wyraź­
nie ukazała ich przyczyny i drogi na­
prawy.

Sztuki filmowej nie można rozpa­
trywać w oderwaniu od stanu tech­
niki i od rozwoju przemysłu filmo­
wego, a spraw twórczości filmowej 
— cd zagadnień organizacji kinem a­
tografii.

W roku bieżącym mija sześćdzie- 
sięciolecie kinematografii. W ciągu 
owego czasu film przechodził kilKa 
faz rozwojowych. Po długim okresie 
milczenia przemówił, potem uzyskał 
barwę, teraz sięga po trzeci wymiar. 
W jakiej fazie znajduje się film pol­
ski? Sądząc z tego, co widzimy (a 
często — staram y się dojrzeć) na 
ekranach naszych kin — na pewno 
nie na progu fazy ostatniej. W za­
leżności od warunków technicznych

jest to czasem film niemy, a niekie­
dy... niewidzialny.

Uchwała Prezydium Rząc»u zapew­
nia naszej kinematografii konieczną 
bazę techniczną w ciągu najbliższych 
pięciu lat. Czy jednak już dziś nie 
można uzyskać pewnej poprawy? 
Podnieść techniczną stronę naszej ki­
nematografii można nawet w obec­
nych warunkach.

Bardziej natomiast niepokoi brak 
..perspektywicznych" zainteresowań 
kierownictwa CUK. Kino o szerokim 
ekranie, wzbogacającym wrażenia 
wzrokowe widza, oraz stereofonia, 
tzn. lokalizowanie przestrzenne dźwię­
ku, znajdują coraz powszechniejsze 
zastosowanie... poza Polską. Ostatnio 
duże inwestycje przeprowadza w tym 
zakresie Związek Radziecki. Nie m a­
my jeszcze środków na wielkie inwe­
stycje, ale szkoda, że CUK na razie 
nie przewiduje zastosowania tych u- 
łepszeń w Polsce nawet w skali eks- 
perymenta lnej.

Tyle na razie o technice. A teraz 
sprawa organizacji. Z wypowiedzi 
przedstawicieli kierownictwa CUK 
wynika, iż szkodliwość nadmiernej 
centralizacji jest w CUK dostrzega­
na i rozumiana. Wydaje się jednak, 
iż wnioski dojrzewają tam zbyt dłu­
go. Niechaj za dowód posłuży, sprawa 
Wytwórni Filmów Oświatowych.

W tych dniach odbyła się w Łodzi 
narada pracowników tej wytwórni. 
Dla Dostronnego obserwatora jej

przebieg miał charakter głęboko d ra­
matyczny.

W ytw órn ia  F ilm ów  o ś w ia to w y c h  
is tn ie je  oii roku 1949. Ma ona za sobą  
ład n y  i cen n y  dorobek. P rod u k u je f i l ­
m y  in stru k tażow e , szk o ln e , oraz p op u ­
la ry zu ją ce  różn e dz ied zin y  w ied zy . 
W śród ty ch  o sta tn ich  n a jn o w szy m  o sią g ­
n ięc iem  je s t  f ilm  o M atejce (Jerzego  
M ierzejew sk iego ) oraz c iek a w y  z w ie lu  
w zg lęd ów : „K azim ierz, m iasto  p o lsk iego  
ren esan su "  (T adeusza J a w o rsk ieg o ).Z  w i­
n y  C entrali W ynajm u F ilm ów  film y  te  
m ało są znane w kraju . Praca w ytw orn i, 
je j o s ią g n ięc ia  i potrzeb* trak tow an e są 
przez CUK po m acoszem u .
Nie trzeba udowadniać wielkiego 

znaczenia filmów instruktażowych w 
podnoszeniu kwalifikacji zawodowych 
pracowników przemysłu i rolnictwa. 
Nie trzeba wyjaśniać roli filmów 
szkolnych w nauczaniu. Nie trzeba 
wreszcie tłumaczyć, iż dobry film 
popularno-oświatowy jest nieocenio­
ny w akcji upowszechniania wiedzy 
i naukowego poglądu na świat.

Z tym wszystkim jednak, ta waż­
na dziedzina naszej kinematografii 
musi walczyć nie tylko o swoje pra­
wo do rozwoju, ale niemal o se.ns 
swego istnienia.

Pracownicy programowi I twórczy 
WFO stwierdzali zgodnie na owej 
naradzie, iż jedną z głównych prze­
szkód w rozwoju Wytwórni jest 
przerost centralizacji.

C entra lny  Zarząd W ytw órn i F ilm o­
w y ch  — m ó w ił w  im ien iu  rea lizatorów  
reż. M. S ień sk i — u n ik ając  św iad ectw  
p isan ych , d ecy d o w a ł o w szy stk im . WFO 
brała form aln ie  ty lk o  o d p ow ied zia ln ość  za 
prod u k cję . P rzy zw y cza jo n o  lud zi, że 
ktoś in n y  d ecy d u je , k toś in n y  od p o­
w iada, P o lity k a  Centr. Zarządu zru jn o­
w ała poczu cie  o d p ow ied zia ln ośc i WFO. 
„Nieskończony bałagan kompeten­

cyjny" — twierdzą realizatorzy — 
odbiera w rezultacie ludziom samo­
dzielność i inicjatywę. System oceny 
filmów oświatowych nie zapewnia 
kolegialności, nie ustala odpowiedzial­

ności, nie uwzględnia praw  twór­
ców.

Brak profilu procuKcji, brak koor­
dynacji produkcji krajowej z pro­
dukcją krajów zaprzyjaźnionych (du­
blowanie tematów) stw arza nieweso­
ły obraz „przedsiębiorstwa wyodręb­
nionego", które zamiast pracować sa­
modzielnie pod ogólną kontrolą Cen­
tralnego Zarządu, wegetuje — „pobu­
dzane" w każdej niemal sprawie de­
cyzjami centrali.

Jak  wygląda w tych warunkach
planowanie?

R eżyser  G aus ch c ia ł zrob ić film  in ter e ­
su ją cy  k iero w có w  sam och od ow ych  — 
o „zaw alid rogach " . Z głosił p rojek t. O m a­
w ian o  go ... 2 la ta , po czym  ośw iad czon o  
że film  je s t  raczej „ n iep otrzeb n y" . W 
k oń cu  u b ieg łeg o  roku zm ien ion o  d ecy ­
zję: trzeb a  fiim  rob ić  szyb k o , bo — 
„p lan  się  w a li" . P on iew aż  jed n ak  p lan  
szczęś liw ie  n ie  za w a lił s ię  — „Z a w a li­
drogi" zn ów  czek ają  na rea lizację . Przy  
film ie  „W yk on ałem  P lan  6 -letn i w  3 
lata" k om isje  ob rad ow ały  tak  d łu go, że 
tem at... p rzesta ł być a k tu a ln y .

Nadmierna centralizacja ogranicza 
nie tylko pracę programowców i rea­
lizatorów, lecz także powoduje, iż ci 
o sta tn i. traktowani są niemal jak 
rzemieślnicy dostarczający gotowy 
„towar" do dystrybucji bez możno­
ści zetknięcia się z opinią odbiorcy, 
poznania go, wysłuchania jego ży­
czeń.

Monopolistą w zakresie rozpow­
szechniania filmów oświatowych jest 
oczywiście Centrala Wynajmu * Fil­
mów. Realizatorzy twierdzą, że CWF 
całkowicie lekceważy ich pracę. 
Istotnie, rozpowszechnianie filmów 
oświatowych jest dość osobliwe. Pra- 
ir tv c7 n io  h im a p  m o ż l iw o ś ć  S V S tem a tv -

cznego oglądania filmów oświatowych 
dla setek tysięcy widzów nie istnie­
je. Łączone najdziwaczniej z filma­
mi fabularnymi, krążą one po kraju 
szlakami nieodgadnionymi.

R eżyser  K ą lw ejt op ow iad ał, jak  to  
g ó fn ik  z kopaln i „Sośn ica"  p y ta ł go 
gdzie  m ożna by zobaczyć film y  o g ó rn ic ­
tw ie , pon iew aż s ły sza ł o n ich  sporo, f i l ­
m ów  ośw ia to w y ch  zw iązan ych  z g ó rn ic ­
tw em  m am y ju ż 20. W kopalni „W ik to­
ria" w W ałbrzychu is tn ie je  p ięk n a  sala  
z n ow oczesn ą  aparatura przez k tórą n ie  
p rzeszed ł ani jed en  taki film . W ina k ie ­
row n ictw a kopalni? Z apew ne. A le  czy  
„scen tra lizow an ą"  CWF nie stać na 
in ic ja ty w ę?  S tu d en ck i Dom K u ltu ry  w  
G liw icach  zd ob y ł się  na k in o, a le  CWF 
nie zdobyła  się na d op iln ow an ie , aby  d o­
c iera ły  do tego  kina film y .
„Podobno" CWF sprzedaje polskie 

filmy oświatowe za granicę. „Podob­
no" niektóre zdobywają tam powo­
dzenie. CWF nie uważa za stosowne 
informować o tym najbardziej zain­
teresowanych, czyli — twórców.

Zbiurokratyzowanie tej instytucji 
jest zadziwiające. Prof. Jarosz opo­
wiadał, jak to warszawska ekspozy­
tura CWF odmawia udzielania infor­
macji telefonicznych o tym czy posia­
da dany film. Niektóre instytucje 
naukowe, oszczędzając czas swoich 
pracowników, którzy muszą osobiście 
zdobywać najprostsze informacje, re­
zygnują w ogóle z usług ekspozytury 
CWF, a więc z filmów.

Drobna to zaledwie część przykła­
dów świadczących o tym, jak bar­
dzo niekorzystnie wpływa na stan 
wielu dziedzin naszej kinematografii 
jej zła organizacja. Nie ulega wątpli­
wości. iż kierownictwo CUK zna tych 
przykładów o wiele więcej. Oczeki­
wać więc chyba należy już nie dy­
skusji. ale konkretnych posunięć, 
które przede wszystkim naprawia 
błędy nadmiernej centralizacji.

c T i M T s r t u i  f i s z p i  t r r i r i

jesienią 1941 roku -  przyszło słt» 
chać opowiadania o tym, co się stai~ 
w tym samym opisywanym przez 
Zweiga Kownie: jak ruszała się i osy­
pywała ziemia nr. olbrzymich rowach, 
w których pośpiesznie zagrzeoano 
dziesiątki tysięcy rozstrzelanych lu­
dzi.

Nie zrozumiano i nie oceniono o-* 
strzeżeń wielkiego pisarza leahsty. 
Nie wieszczył on, nie prorokował i 
nie przeżywał objawień. Patrzył tyl­
ko, badał i miał odwagę głośno mó­
wić, ku czemu pcha uczciwych nawet 
osobiście ludzi prąd niedobrej histo­
rii. I któż ośmieli się dalej głosie, ze 
człowiek me może przewidywać wy­
darzeń przyszłości? Nawet tamen, 
których groza o wiele przekraczać s.ę 
zdaje granice wyobraźni. Okazało się 
przecież, ie  to, czego dokonali hitle­
rowcy w latach 1939—1945, nie wyni­
kało bynajmniej z „szału wojenne­
go", tylko z tendencji od dawna do­
strzegalnych.

W tym samym czasie, kiedy fikcyj­
ny Hugo Wahl jeździł na konferencję, 
której nigdy nie było, do realnie ist­
niejącego 21 pułku dragonów badeń- 
skich zgłaszał się na ochotnika pe­
wien z krwi i kości młody człowiek. 
Przyjęto go i skierowano na front 
palestyński, gdzie znalazł okazję do 
wykazania swych zalet dobrego żoł­
nierza. Cnoty militarne eiiadzac czę*oO 
potrafią innymi drogami niż obywa­
telskie, jednakże tym razem panowa­
ła między nimi idealna harmonia. 
Młody człowiek był nie tylko walecz­
ny, lecz także uczciwy i prawy. Nie 
kłamał, nie rabował i nie oszukiwani, 
nie był chciwy i nawet na lekkie 
miłostki nigdy sobie nie pozwalał. 
Posiadał niewzruszone zasady moral­
ne. Nazywał się Rudolf Hoess i w nie­
zbyt odległej przyszłości miał zosiać 
komendantem obozu w Oświęcimiu, 
a więc jednym z głównyrh dyrygen­
tów największej zbrodni w dziejach 
świata, masowego morderstwa na na­
rodzie żydowskim.

Pisząc swą powieść Arnold Zweig 
prawdopodobnie wcale nie wiedział o 
istnieniu Rudolfa Hoessa. Nie musiał 
wiedzieć. Widział natomiast motory 
dziejów. Był przekonany, że historia, 
w danym wypadku historia zła i  
wsteczna, silniejsza jest od wszelkich 
kanonów moralnych spisanych przez 
człowieka a uświęconych tradycją 
wieków oraz autorytetem wiary,

❖

W KWIETNIU tego roku obcho­
dzimy rocznicę. Dziesięć lat te­

mu sprzymierzeni żołnierze Wschodu 
i Zachodu zlikwidowali ostatnie hit­
lerowskie obozy koncentracyjne.

W maju czeka nas kolejna uroczy­
stość. Dziesięciolecie zakończenia 
wojny.

A w przeciągu ostatnich miesięcy 
parlamenty kilku krajów europej­
skich trudniły się uchwalaniem u- 
staw o remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich.

Warto zastanowić się nad wnioska- 
mi, jakie wynikają z prostego zesta­
wienia dat. Po pierwszej wojnie św ia­
towej musiało upłynąć siedemnaście 
lat, zanim Hitler poważył się w ypow e 
dzieć obowiązujące pakty i ogłosić 
jawne uzbrojenie państwa, którym 
rządził. Obecnie wystarczyło lat nie­
spełna dziesięciu, by tę samą decyz ę 
powzięły zachodnio-europejskie par­
lamenty (nie reprezentują one pełnej 
opinii swych krajów, ale władzę usta­
wodawczą jednak sprawują, mogą 
stwarzać sławetne fakty dokonane). 
To dowodzi, że motory złej historii 
działają nadal. No tak, od czasu kiedy 
Arnold Zwreig pisał sw?ą powieść, 
krąg uprzywilejowanych w świecie 
kapitalistycznym jeszcze bardziej się 
zacieśnił, sprzymierzył ściśle i wi­
docznie nie zamierza uprawiać cere­
monii.

Ale też obecnie wszystko jest jasne 
dla ludzi mających oczy i zdolnych 
do trzeźwego rozumowania. Nie je­
steśmy już skłonni puszczać mimo 
uszu ostrzeżeń. Przed nikim i niczego 
nie zasłoni sztandar chrześcijańskiego 
stronnictwa, którym wymachuje par­
tia rządząca w Niemczech zachodnich. 
Prawda, że coraz rzadziej słychać 
„argumenty", jakoby to ten czy ów 
z szefów przyszłego Wehrmachtu cze­
gokolwiek dziesięć la* temu me wie­
dział. Generał Gaiłand całkiem otwar­
cie wyznał, że wrócił z Argentyny 
do Niemiec wcale nie po to, by sze­
rzyć idee pacyfistyczne. Proces dema­
skowania, rozpoczęty ongi przez Ar­
nolda Zweiga, obecnie z powodze­
niem prowadzą dalej sami spadko­
biercy wojskowych bohaterów jego 
powieści.

Trzeba szanować prawdę, bez 
względu na to jaka ona jest. Byłoby 
wspaniale, gdyby obecny zjazd eks- 
więźniów obozów koncentracyjnych 
stanowił tylko formę uczczenia rocz­
nicy ostatecznego zwycięstwa nad 
złem. Niestety, tak nie jest i obchód 
zawiera inne jeszcze treści. Jest on 
także aktem, który ma utrudnić i  
uniemożliwić renesans zbrodni. .

Ludzie, którzy przeżyli konzlagry, 
i najlepiej pamiętają, jak wygląda pie­
kło na ziemi, najskuteczniej mogą też 
ostrzec świat, że trzecia wojna mu­
siałaby być co najmniej o tyle strasz­
niejsza od drugiej, o ile druga była 
gorsza od pierwszej. Ich zbiorowy 
głos pada na rzecz rokowań, porozu­
mienia i pokoju, a przeciw opętanym 
przygotowaniom wojennym.

Ostatnie wydawnictwu
KAROL CZERNY — O jab łon ce  co z ło ­

te  jab łk a  rodziła . T łu m aczy ła  z cze sk ieg o  
J. B u łak ow sk a . Ilu strow ał Z W itw ick i. 
Nasza K sięgarn ia . Str. 50 Cena zł 7,50.

PA U L DELARUE — M iłość trzech  po­
m arańczy. T łu m aczy ł z fran cu sk iego  S, 
D ygat Ilu strow ał A. M arczyński. W ydan ie  
II N asza K sięgarn ia . Str. 147. Cena zł 5.

D A N U TA  BIEŃKOW SK A -  S z la k iem  
orlich  gniazd . Ilustrow ała  H. C hrostowska,; 
Nasza K sięgarn ia . Str. 269. Cena zł 11,50.

LESZEK GOLINSKI -  K olon ia  *B urkat, 
Ilu strow ał I. W itz. N asza K sięgarn ia . Str< 
239. C ena z ł 12,80.



Str. 4 ŻYCIE WARSZAWY

Warszaira
przygotowuje się 
d o  p lanu  5 - le tn ie go

Jeszcze 262 dni dzielą nas od roku 
1956, od pierwszego roku planu 5-let- 
niego, a^e juz teraz, na bieżącym po­
siedzeniu FrezycLum Stołecznej Ra­
dy Narodowej zajęio się przygoiowa- 
mcm narmonogramu prac związanych 
\  planem pięc.iueŁmm dla Warszawy.

M. łn . uchw alon o , że do 30 k w ie tn ia  
br. B iuro U r o a m stjk i \% ar^aw y opracuje  
i  przed łoży M iejsk iej K om isji P la n o w a ­
n ia  G ospodarczego zesta w ien ie  w sz y s t­
k ich  w a zm ejszy cn  in w e s t> c ji na oares  
l£j(> — 1360, a M KPG prz^ go tu je  w n iosk i 
d o tyczące  rozw oju  p rzem ysłu  w ie lk ieg o  
i  śreu iiiego  zau iad ów  p rzem ysłu  d rob n e­
go  rozw oju: s iec i hu rtu , PO T, GOM, bu­
d ow n ictw a  m ieszk a n io w eg o , k cm u m a a cji 
PK S, k o le i d o jazd ow ych , żeg lu g i p rzy ­
brzeżnej, k in , tea trów  itd . itd . 
D zie ln ico w e  K om isje  P lan ow an ia  G ospo­

d arczego ze sw ej stron y  przy w sp ółpracy  
D zie ln ico w y ch  Kad N arod ow ycn  p izy  go ­
tu ją  do 28 m aja  br. p lan y  rozw oju  h an a lu  
d eta liczn ego , ży w ien ia  zb iorow ego , rem on ­
tó w  k a p ita ln y ch  i zab ezp iecza jących , pod­
łą czeń  do s iec i w od ociągow ej i k an a liza ­
c y jn e j, o św ietlen ia  u lic, p laców ek  le c zn i­
c tw a  otw artego , o św ia tow ych , k u ltu ra l­
n y ch , rozb u d ow y urządzeń sp o rto w y ch  i 
teren ó w  z ie lo n y ch .

R ozpatrzen ie  szczegó łow ego  p rojek tu  
p lan u  5-le tn iego  dla W arszaw y p rzew id zia ­
n e  je s t  23 czerw ca  br. (KR).

/W a F e s ^ i i y g l o w g i i i  s t a d i o n ie

11 tys. miejsc siedzących, pomoc warszawiaków
przystanek »Stadion«, bulwary most Poniatowskiego —  Trasa W -Z

Festiwalowy stadion nabiera coraz 
wyraźniejszych kształtów. Dziś — 
można już wyobrazić sobie, jak ten 
wielki i piękny obiekt sportowy wy­
glądać będzie za kilka miesięcy — 
podczas Festiwalu. Na podzielonej na 
sektory widowni robotnicy ustawiają 
od kilkunastu dni betonowe nadpro- 
ża i wzmacniaki pod trybuny. Prze­
prowadzono ostatnio obliczenia — 
przyjm ując na każdego widza po pół 
m etra ławki — i okazało się, że na 
stadionie będzie więcej miejsc niż 
pierwotnie przewidywano, imprezy 
festiwalowe, no i oczywiście wszyst­
kie inne odbywające się na tym sta­
dionie, będzie megio oglądać z miejsc 
siedzących jednocześnie ok. 77 tysię­
cy osób. Poza tym, byc może, uda się 
„wygospodarować" trochę miejsc sto­
jących. Ale to — dziś jeszcze me jest 
pewne.

10 r o w e r ó w  d l a  z w y c i ę z c ó w
i r y ś c i g a  » Ź iy c i a  W a r s z a i n j | «  i  C W K S

Jeszcze tylko 8 dni pozostało mło­
dym kandydatom na kolarzy do zgło­
szenia swojego udziału w wyścigu 
„Życia Warszawy" i CWKS.

Zainteresowanie wyścigiem jest 
duże. Już zapisały się 42 osoby. Inni 
kandydaci, którzy zasięgali już in­
formacji — zwlekają z dopełnieniem 
formalności, jak zwykle odkładając 
ie na „ostatnią chwilę". Organizato­
rzy przypominają więc, że są tylko 
ludźmi i mogą w tej „ostatniej chwi­
li" nie zdążyć z wpisaniem któregoś 
z opieszałych uczestników. A potem 
będzie żal, że się nie stanęło do tak

P o r a n e k  p o e zji
G a ł c z y ń s k i e g o

17 bm. o godz. 11 zespół Estrady 
Poetyckiej Teatru „A :eneum“ daje 
poranek poezji Gałczyńskiego, na 
program  ktcrego ziozy Sję urywa, sa­
tyra i teatrzyk „Zielona Gęś".

R ecytu ją: M irosław a D ubraw ska , A l- 
freua  Sarnaw ska, Jerzy  F e lczy ń sk i, J ó ­
z e f  K osteck i, M arian R utka i Z dzisław  
T obiasz. R eżyseria: L u d w ik  R ene. O pra­
wa p lastyczna: L ech  Z ahorsk i. I lu stra ­
cja  m u zyczna: Józef K u czyk . B ile ty  w  
cen ie  od 3 do 8 zł ju ż do n a b y cia  w  k a ­
sie  T eatru „ A ten eu m 1* i w  „Orbisie**.

S  p o i h a n i e
z redaktorami »FestivaIu«

K lub M iędzynarodow ej P rasy  i K siążk i 
zaprasza na sp otk an ie  z red ak toram i cza­
sop ism a „ F estiv a l“, A ndre Savaris  (F ran­
cja) i C harles Couts (W ielka B rytan ia), 
k tó rzy  p rzyb yli do P o lsk i w  zw iązk u  z 
przygotow an iam i do V M ięd zyn arod ow ego  
F estiw a lu  M łodzieży i S tu d en tów . S p otk a­
n ie  odb ęd zie  się  15 bm. o godz. 19 w  lo k a ­
lu K lubu przy ul. B agatela  14.

W stęp w oln y .

nietrudnego wyścigu, na dystansie 25 
km i straciło szansę zdobycia jedne­
go z 10 rowerów przeznaczonych na 
nagrody.

Wszyscy pojadą w wyścigu z je­
dnakowymi szansami. Gwarancję 
do tego daje udział w zawodach 
tylko kategorii rowerów turystycz­
nych (bez przerzutek i szytych 
gum) oraz udział wyłącznie zawo­
dników nie stowarzyszonych. O re­
szcie decydować oędą juz tylko 
własne umiejętności i... odrobina 
talentu kolarskiego.
20 pierwszych kolarzy z wyścigu 

zostanie przyjętych w poczet człon­
ków sekcji kolarskiej CWKS — naj­
silniejszej w Polsce w tej dyscypli­
nie sportu. Wszyscy uczestnicy o- 
trzym ają dyplomy pamiątkowe.

(w.sz.)

M ieszk ań cy  W arszaw y — tak , jak  już  
w ie le  razy p rzed tem  — p o sp ie szy li z p o ­
m ocą b u d ow n iczym  stad ion u . W odp o­
w ied z i na  ap el s tu d en tó w  z P o lite ch n ik i  
W arszaw sk iej do Z arządu S to łeczn ego  
ZM P zg łaszają  się  liczn i o ch o tn icy . Co­
d zien n ie  przy b u dow ie stad ion u  pom aga  
po 500—700 osób. J est to przed e W szyst­
k im  m łod zież , a le  n ie  brak rów n ież  i 
s tarszych , k tórzy  pragną, b y  stad ion  b y ł 
w y k o ń czo n y  ja k  n a jp ięk n ie j jeszcze  
przed F estiw a lem . M ieszk ań cy  sto licy  
o fia ro w a li d o tych czas  b lisk o  200 ty s ięcy  
god zin  och o tn icze j p racy .

W d o ty ch cza so w y ch  pracach  w yróżn iły  
się  o fia rn o śc ią  i su m ien n ośc ią  zesp oły  
o ch o tn ik ó w  . z P a ń stw o w ej K om isji P la ­
n o w a n ia  G ospodarczego, z Z ak ładów  im . 
22 L ip ca  oraz z U n iw ersy te tu  W arszaw ­
sk ieg o .

W d a lszym  ciągu  załoga bu dująca  sta ­
d ion  lic z y  na pom oc och otm k ow . Z g ło ­
szen ia  p rzy jm u ją  D z ie ln ico w e  i S to łecz ­
n y  Zarząd ZMP.

Na stadionie dobiegają już końca 
roboty przy układaniu przewodów 
kanalizacyjnych i drenów odwadnia­
jących. W ubiegłym tygodniu rozpo­
częły się również prace przy ozdabia­
niu otoczenia stadionu. Na „pierw­
szy ogień" poszły nowe kwietniki od 
strony al. Zielenieckiej. Zasadzono 
tam  krzewy, sadzi się 10-letme klo­
ny, których 180 „wyrośnie" w ciągu 
najbliższych dni.

G otow e są w szy stk ie  trzy  tu n e le  w e j­
śc io w e  w iod ące  na stad ion . M im o za le ­
g ło śc i sp ow od ow an ych  z im ow ym  p oża­
rem , załoga bu dująca stad ion  zak oń czy ła  
rob oty  przy ty c h  tu n e la ch  przed  term i­
nem .

Przed  term in em  rów n ież  rozp oczęto  
bu dow ę p rzystan k u  k o le jo w eg o  na lin ii 
śred n icow ej przy s ta d io n ie . W ykonano  
tam  w ie le  prac p rzy g o to w a w czy ch , p rze­
łożono kab le  trak cji e lek try czn ej tak , że 
bu dow a n ie  sp ow od u je  za k łó ceń  w  ruchu  
p o ciągów , zagosp od arow an o p lac. P rzy ­
stan ek  „Stadion** m a b yć  go tów  — jak  
zapow iada  za łoga  — jeszcze  przed  o tw ar­
c iem  F estiw a lu .

W stanie surowym gotowy jest bu­
dynek, o kubaturze ponad 10 tysięcy 
metrów sześciennych, w którym po­
mieszczą się szatnie, gabinety lekar­
skie, pokoje dla zawodników, świet­
lice itp. W pawilonie tym buduje się 
m. in. pomocnicze baseny dla spor-

Zfjrzebłem po niedociągnięciach

Komisowe sztuczki i filiżanki z »superatą«
Śmieszna rzecz — w Zakopanem 

np. jest więcej sklepów komisowych 
niż w milionowej Warszawie. Wię­
ksza sieć sklepów komisowych w 
W arszawie bez w ątpienia zapobiegła­
by łańcuszkowej sprzedaży różnych 
towarów, ludziom ujęłaby trudu ła­
żenia po bazarach.

Więcej sklepów ' komisowych to je­
dno życzenie. A drugie dotyczy ucz­
ciwości niektórych komisowych skle­
pów. Co do tego są niepokojące mel­
dunki ze strony kompetentnej w 
tych rzeczach Państwowej Inspekcji 
Handlowej.

Pamiętaj
i

z a c z y n a  się
Podiuójne ciągnienie loterii
j u ż  1® kwietnia

T E A T R V
P ocz. g. 19. A ten eu m  (Jaracza 20) C hat- 
rtoń. P o lsk i (K arasia 2) Mąż i żona. 
am era ln y  (F ok sa l 16) T ak ie  czasy . Ludo- 
y (S zw edzka 2/4) G dzie ta u lica? G dzie  
n dom ? N arod ow y  (PI. T eatra ln y) N iem -  
r. O peretka (P u ław sk a  39) N oc w  W ene- 
i. O pera (N ow ogrodzka) H rabina. Po- 
szech n y  (Z am ojsk iego  20) Im ien in y  pana  
/rek tora . S y ren a  (L itew sk a  3) Ż ołn ierz  
rolowej M adagaskaru. W sp ó łczesn y  (Mo­
stow sk a  13) T eatr  K lary  G azul. N ow ej 
arszaw y (M arszałkow ska 8) L egen d a  o 
iło sc i. D om u w o js k a  P o lsk ieg o  (K ró- 
w sk a 13) R ok 1944 (zam kn.). E strada  
iierpecka 7) K o p c iu szek  — godz. 16. Od 
o sen k i do su k ien k i — g- 19.1-5. S a ty ry -  
5w (K on op n ick iej 6) P sy ch iczn a  zadra — 
ndz. 19.30. Baj (J a g ie llo ń sk a  23) W ystę- 
y G ościnne T eatru  L a lek  „B an ia lu k a"  z 
ie lsk a .

K I N 4
P ocz. g. 14, 16, 18, 20. P rah a  (Jag ie lloń -  

ik a  24/26) — R ezerw o w y  gracz. P a llad iu m  
(K n iew sk iego  7) — W zburzyło  s ię  m orze  
ser. 1. S iąsk  (Ż uraw ia 3-5-7) — T a jem n i­
ca krw i. A tla n tic  (R u tk ow sk iego  33) — 
W zburzyło się  m orze, ser. II. 1 Maj (P od- 
skarb ińska 4) — C iem na rzeka. O chota
(G rójecka 65) — Z agubion e d z iec iń stw o .
S to lica  (N arbutta 50a) — U p iór na sp rze­
daż. P o lon ia  (M arszałkow ska 56) — K a­
riera. W—Z (L eszno 19) — W esołe  g w ia z ­
dy . Syrena (In żyn iersk a  4) — K urs na  
M arto. T ęcza (Suzina 4) — M iłość k o b iety . 
M oskw a (P u ław ska  19)—Jed en astk a  z naszej 
u licy , g. 12 — Z nak życia  — godz. 14, 16, 
18.15, 20.30. L otn ik  (P ow stań ców  1) —
S ierpn iow a n ied zie la , godz. 17, 19. Ol­
szty n  (W łochy) — T ajem n ica  g órsk iego  je ­
ziora, g. 17, 19. R adość (R adość) — Cena  
strach u, ser. I i II, g. 18. M azow sze (S k ier­
n iew ick a  2/4) — O krutne m orze, g. 15.30, 
18, 20.30.

R A D I O
na dzień  13 k w ie tn ia  1955 r. (środa)

P rogram  I na fa li 1322 m .
P rogram  dnia 6.55 15.25 W iadom ości 5.05 

6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 P orann e rozm aitości ro ln icze  5.30 

S w o jsk ie  m elod ie  5.48 G im nastyka 6.15 
K on cert Ork. dętej 6.33 K alendarz R adio­
w y  6.40 Dla w y ch ow aw czyń  przed szkoli 
6.45 O rgany k in ow e 7.15 M ozaika rozryw ­

kow a  7.45 W esołe p io sen k i 8.00 K on cert 
Ork. R ozgł. W rocł. p r . 8.40 U tw o ry  sk rzy p ­
co w e  9.00 „W M ereczow szczy.źnie" słu ch , 
dla d z iec i s tarszych  9.30 P o lsk a  m u zyk a  
operow a 10.28 K ie sew etter  — K w artet sm y ­
czk o w y  D -du r 10.50 Sk rzynk a o g ó ln a  PR.
11.00 „K olorow e listy"  — aud. dfa d z iec i 
m łod szych  11.30 M uzyka i ak tu a ln ośc i 12.10 
P rzeg ląd  prasy sto łeczn ej 12.15 M elodie lu ­
dow e różn ych  narodów  12.45 A u d ycja  dla  
w si 13.00 Przerw a 15.30 „B łęk itn a  sztafeta"  
16.05 F e lie to n  m u zyczn y  „T rzy w iek i sy m ­
fon ii"  17.00 „R ozm ow a o snach  proro­
czych"  17.15 P io sen k i rad zieck ie  17.30 U - 
tw ory  sk rzyp cow e  17.50 M uzyka rozryw ­
kow a 18.20 „O sp raw ied liw ej n iew ieśc ie"  
an on im ow a satyra  rosy jsk a  z X V II w iek u  
18.50 K on cert życzeń  20.25 A u d ycja  dla 
w si 20.40 Z cy k lu : „ S łow n iczek  m u zyczny"  
21.10 K on cert ch op in ow sk i w  w yk . B ern ar­
da R in geissen a  21.40 A u d ycja  literack a  22.00 
M uzyka tan eczn a .

P rogram  II n a  fa li 367 m .
P rogram  dn ia  5.28 13.05 W iadom ości 6.00

7.00 7.40 14.00 18.15 21.30 23.50.
Od 5.35 do 7.45 tran sm isja  z Pr. I
7.45 P rzerw a  13.10 „ F ryzjerczyk  Chandu"  

opow . M ulk R ay A nand a 13.30 D la k ó łek  
m ło d y ch  h is to ry k ó w  14.10 „ P ięć  i trzy** aud. 
dla  d z iec i m ło d szy ch  14.30 K oncert so li­
s tó w  15.00 M uzyka d la  w szy stk ich  16.00 
P o lsk ie  m e lo d ie  lu d ow e 16.30 M uzyka roz­
ry w k o w a  17.00 Z życia  Z w iązk u  R adziec­
k ieg o  17.30 N a w arszaw sk iej fa li 18.00 P io ­
sen k i fr a n cu sk ie  18.20 Z cy k lu : „ A rcyd zie­
ła  m u zy k i fo r tep ia n o w ej"  18.50 R adiow y  
p orad n ik  ję z y k o w y  19.00 M uzyka i ak tu a l­
n ośc i 19.25 A u d y cja  o k siążce  W. C odw ina

K aleb  W iliam s" 19.45 K on cert estrad ow y  
20 45 R eportaż litera ck i 21.00 M uzyka tan e­
czn a 21.50 K ron ik a  sp ortow a 22.00 A. Dar- 
go m y żsk i: „K a m ien n y  gość"  — opera.

S zczeg ó ło w y  program  a u d y cji zam iesz­
cza ty g o d n ik  „R adio i Św iat" .

P o lsk ie  R adio zastrzega  sob ie  m ożliw ość  
zm ian  w  program ie.

Dyżury szpitali
In tern a  — K asprzak a 17, Ś w ierczew sk ie ­

go 67, A l. W ojska P o lsk ieg o  25, S o lec  93. 
Chir. ogó ln a  — Ś w ierczew sk ieg o  67, G osz­
czy ń sk ieg o  1, P ło ck a  26. Chir. urazow a  
Ś w ierczew sk ieg o  67. Chir. d z iec ięca  
L itew sk a  16, P o ło żn .-g in ek o lo g . — Ś w ier ­
czew sk ieg o  67, S o lec  93, M ad aliń sk iego  25, 
P łock a  26. O k u listyk a  — K asprzak a 17. 
L aryn go log ia  — K asprzaka 17. U rolog ia  — 
P łock a  26.

ił EDAM JA -  W arszaw a ul Mar- 
;aał'<ow"'kH 8 / C entrala 89241 2. 3 
te) ued  n aczeln y  i i 8  57 Sekre­
tariat 418 73 Dział m iejsk i l red  
nocna 892 42 W ydanie p ro w in ­
c jo n a ln e  I dz sp ortow y  418 71 
k oresp  80 525 Dział O głoszeń  
418-00 S ek ret Red p rzy jm u je  w 
dni p o w szed n ie  w godz. od 10—12 B-6-2458

ADMINISTRACJA — ul W iejska  
12 tel 8241 1 Z am ów ienia i w pła­
ty na p ren u m era tę  p rzyjm u ją  
u rzęd y  p ocztow e oraz  listonosz©  
P ren u m erata  m iesięczn a  w ynosi: 
5 zł, kw arta ln ie  15 zł W ydaje  
Instytut P rasy  ..C zytelnik ' Druk  
RSW „P rasa" , lU ar^ialk ow slła  3 /5

O statn ia k on tro la  sk lep ó w  k om isow ych  
w y k r y ła  różn ego  ka lib ru  n ad u życia , a 
p rzed e w szy stk im  w ie le  n iech lu jstw a  i 
braku sta łe j kon tro li ze stron y  w ła śc ic ie ­
la sk lep ó w  — M HD. W tak im  np . sk lep ie  
k om isow ym  nr 191 przy ul. P u ław sk iej  
50, a r ty k u ły  p rzy jęto  w k om is, lecz  nie  
w p isan o  do ksiąg . S k lep  nad to  n ie  w y ­
sta w ia ł paragonów , a co za tym  id z ie  nie  
m ógł się  rozliczyć  z p rzych odu  około  
5.000 zł. S k lep  k om isow y  przy ul. F ran­
cu sk ie j 25, w  k w ic ie  p rzy jęc ia  w  kom is  
m a n gn eto fon u  za 6.000 zł podał n azw isko  
jeg o  w ła śc ic ie la , n ie podał na tom iast a- 
dresu  i stąd  d om niem ania , że m ogło  być  
nad u życie .

W k om isie  MHD nr 33 przy u l. B rac­
k iej 20 dla od m ian y  w e łn ę  sw etrow ą, 
k tórej cen a w y n o s i 650 zł za k ilogram  
w y cen io n o  na 1200 zł.
W iele jeszcze  in n y ch  rzeczy  dostrzeg li 

k on tro lerzy  PIH  w  k om isach . M. in. tow ary  
n ie  u w id oczn ion e  w  k sięgach , a le  zn a jd u ­
jące  się w  gab lo tk ach  lub na w ieszak ach . 
I na  odw rót, b y ły  rzeczy  w p isan e  a n ie  b y­
ło  ich  na pó łk ach . Poza tym  in n e  sp raw ­
ki, ja k  np. n iesp orząd zan ie  d z ien n y ch  ra­
portów , brak w y w ieszek  z regu lam in am i 
sprzedaży i n iezn ajom ość  ty ch że  reg u la ­
m in ów .

*
Niedokładności i niechlujstwo 

sprzyjają nieuczciwości nie tylko w 
komisach. Dajmy na to sprawa tzw. 
szkła wymiarowego kieliszków do li­
kierów i wódki, lampek do wina, 
kufli do piwa, filiżanek do kawy — 
czym również zajęli się kontrolerzy 
PIH. Setki skarg na restauracje, ba­
ry lub cukiernie, że nie tyle dają, ile 
się należy.

C entra lny  Zarząd P rzem ysłu  G astrono­
m iczn eg o  p o lec ił w  czerw cu  ub. roku za­
k ład om  k ategor ii I i S (sp ecja ln ej) u ży ­
w a ć  w y łą czn ie  szk ła  w ym ia ro w eg o . K u ­
p ili w ięc  w  „A rged zie"  k ie liszk i i co się  
ok azało . Jed n e  np. 50-gram ow e, tam  gdzie  
fab ry czn a  k resk a  się k oń czy ła  — za w ie ­
ra ły  ty lk o  46 gram ów , in n e  55. O czyw i­
śc ie , te  55 gram ow e p o tłu k ły  się , a te  
d rugie  p ie lęg n o w a n o ... jak  oczk a w  g ło ­
w ie . M. in . w  barze „Grójeckim**.

F iliżan k i do k aw y  m ają znów  zaw ierać  
200 gram ów . O w szem  zaw iera ją  gdy  się  
w ie je  k a w y  do pełna. P rze lew a  się  a 
je szcze  cu k ier  trzeb a w ło ży ć . R zecz ja s ­
na przy teg o  rodzaju  n a czy n ia ch  o n ad u ­
ży cia  „su p era tow e"  n ie  trud no, (ig).

towców, którzy będą tam  mogli od­
świeżyć się po zawodach.

*
Za kilka dni — jeszcze w bieżą­

cym tygodniu — ruszą roboty przy 
budowie szerokiego bulwaru, który 
powstanie nad brzegiem Wisły cd 
mostu Poniatowskiego w stronę T ra­
sy W-Z. Pierwsza część nowego nad­
brzeża ma być gotowa w dniu o tw ar­
cia Festiwalu.

Z kamieniołomów nadchodzą już 
do Warszawy pierwsze transporty 
piaskowca potrzebnego do ozdobienia 
stadionu. Ogółem zużytych będzie po­
nad 15 tysięcy ton różnych kam ie­
ni: piaskowca, m arm uru itd. Zamó­
wiono również w Czechnicy specjal­
ny, czerwony żużel potrzebny do bu­
dowy bieżni lekkoatletycznej. Prze­
prowadzone próby wykazały, że tego 
rodzaju, żużel — stosowany na wielu 
stadionach na całym świecie daje 
bieżni elastyczność, ułatw ia konser­
wację. (dar)

Przy budowie huty » Warszawa«

Prace przy budowie huty stali szlachetnych „Warszawa“ posuwają się 
szybko naprzód. Na rozległym wielohektarowym placu wyrosły w elkie ha­
le, budynki pomocnicze, zabudowan a administracyjne oraz pomocnicze o- 
biekty przemysłowe. Stale przybywają urządzenia dla huty wznoszonej 
przy wydatnej pomocy i w oparciu o dokumentację dostarczoną ze Zw,  
Radzieckiego. Na zdjęciu: fragment budowy hali warsztatów mechanicz­
nych. Fot. CAF

B#' r& fau l e p i e j

egzaminami
O zbliżających się egzaminach mó­

wi się w szkołach już obecnie sporo. 
Ale nie ma w tym roku tak gorącz­
kowego podniecenia czy niepokoju, 
jaki panował przed egzaminami w ro­
ku ubiegłym. Jest to chyba pierwsza 
zapowiedź korzystnych zmian, jakie 
niesie z sobą nowy system egzamina­
cyjny.

Zdaniem nauczycieli zmniejszenie 
ilości egzaminów sprawiło, że mło­
dzież ma więcej czasu na dokład­
niejsze przygotowanie się, a także 
nie zaniedbuje przedmiotów, z któ­
rych zdawać nie będzie. Ale to nie 
wszystko.
Niejednego „poważnego m aturzy­

stę", choćby był najlepszym uczniem,

'Gtfj&takjm

PO TRĄCIŁ SAMOCHODEM  
I UCIEKŁ

P od dobrą datą u siad ł za k iero w n icą  A l­
fred  K a lin o w sk i i je ch a ł z nad m iern ą  
szyb k ośc ią  pon ad 60 km  n a  god zin ę  u licą  
B elw ed ersk ą  w  W arszaw ie. K ierow ca  za­
m roczon y  a lk oh o lem , m ając ogran iczon e  
p o le  w id zen ia , n ie  za u w a ży ł przech od zą­
cej k o b iety , którą u d erzy ł b ło tn ik iem . 
K ierow ca  w b rew  p rzep isom  ruchu  drogo­
w ego  n ie  zatrzym ał s ię , aby  dać pom oc  
ofierze  w yp ad k u , lecz  zb ieg ł. M ilicja  u jęła  
u c iek in iera , k tóry  sied zi za kra tk am i i 
czek a  na rozp raw ę sądow ą.

SPEK U L A C JA  ZELÓW KAM I
Z en ob iu sz  Ju szczu k  k iero w n ik  szew sk ie ­

go p u n k tu  u s łu gow ego  nr 12 w  W arszaw ie, 
zażądał od k lien ta  za p od ze low an ie  bu tów  
43 zł 50 gr. zam iast w ed łu g  cen n ik a  31 zł. 
K lien t w n ió sł rek lam ację . Sp raw ę Ju szczu - 
ka przek azan o do Sądu P o w ia to w eg o  w  
W arszaw ie.

Sąd sk aza ł go na 300 zł grzy w n y .
KTÓRA G O DZINA?...

Do w y sia d a ją ceg o  z ta k só w k i pasażera  
na ul. N o a k o w sk ieg o  w  W arszaw ie p od e­
szło o godz. 0.30 p ięc iu  ch u lig a n ó w , k tó ­
rzy  zap yta li, k tóra god zin a . G dy u s ły sze li  
od p ow ied ź, że n ie  m a on zegarka  — jed en  
z n ich  u d erzy ł go k ilk a  razy p ięśc ią  w  
g łow ę . G dy p ob ity  upadł, n a p a stn icy  o d ­
d a lili się . K ierow ca  w ozu  sp row ad ził d w óch  
m ilic ja n tó w , k tórzy  ch u lig a n ó w  aresz to ­
w a li. B y li to: L ech  Ł op aciń sk i (N oak ow ­
sk iego  io), W iesław  B u czek , zam . przy  ul. 
N o w o w iejsk ie j 10, K azim ierz P ap iern ik , 
A ndrzej K u ch arsk i — N o a k o w sk ieg o  16 i 
M arian M aciszew sk i — Ś n iad eck ich  23.

oblatuje strach na widok „zielonego 
stolika" i poważnych twarzy człon­
ków komisji egzaminacyjnej. A cóż 
dopiero dziwić się 11 czy 12-letnim 
maluchom? W tym roku nauczyciel 
przedmiotu będzie egzaminował sam, 
bez komisji — oczywiście, z wyjąt­
kiem egzaminu dojrzałości.

Można również przypuszczać, że 
pozostawienie nauczycielowi swobody 
w wyborze trzeciego pytahia egzami­
nacyjnego położy kres wykuwaniu na 
pamięć gotowych odpowiedzi i będzie 
lepszym sprawdzianem wiadomości 
ucznia.

Natomiast jeszcze niezupełnie znik­
nęło gorączkowe oczekiwanie nauczy­
cieli (udzielające się również młodzie­
ży) na tematy, które przecież maja być 
tylko ogólną wskazówką przy powta­
rzaniu przerobionego już w całości ma­
teriału. Jest to niewątpliwie wyni­
kiem m. in. błędnych informacji Wo­
jewódzkiego Ośrodka Doskonalenia 
Kadr Oświatowych, który zapowia­
dał, że tematy dojdą do szkół już w 
lutym — jak również wynikiem wie­
lu wątpliwości, które wiążą się z no­
wym regulaminem egzaminów.

Nowy regulamin, dotyczący szczegó­
łowego sposobu przeprowadzania eg­
zaminów, jak i tematy, nadejdą do 
szkół w drugiej połowie kwietnia br.

Jeszcze jednym pocieszającym 
zjawiskiem jest fakt, że szkoły sta­
rają się skończyć z przeciąganiem 
słabych uczniów „za uszy". Spieszą 
z pomocą tym tylko, którzy ze swo­
jej strony wykazują maksimum w y­
siłku i dobrych chęci.

Dla nich zorganizowano z posz­
czególnych przedmiotów komplety. 
Przychodzą im też z pomocą kole­
dzy i rodzice, a często także komi­
tety opiekuńcze szkół. W zwalcza­
niu wagarów, które są „modne“ 
szczególnie na wiosnę, pomaga szko 
le wydatnie harcerstwo.
Wiele szkół zastanawia się już o- 

becnie, w  jaki sposób zapewnić mło­
dzieży w  czasie egzaminów jak naj­
dogodniejsze warunki. Przeznacza się 
więc na ten cel klasy, w  których nie

Glos korespondenta
DYNAM OM ETR W NIEŁASCE

N ie  po gospodarsk i! p ostąp ion o  z dyn a- 
m om etrem  „C hobera", sp row ad zon ym  z 
zagran icy  i s łu żącym  do badania gum y  
n a p ew n e  w ła śc iw o śc i. C enny ten  aparat 
przed trzem a la ty  „wylądował** w  jed n y m  
z m agazyn ów  F ab ryk i Sp rzętu  R atun ko­
w ego  w  W arszaw ie przy  ul. W olsk iej 159. 
N ie  zn ajd u je  tam  żadnego  zastosow an ia , 
a p rzec ież  aparatów  ty c h  je s t  u nas bar­
dzo n ie w ie le  i in n e  zak ład y  odczuw ają  
brak tego  rodzaju  urządzeń .

J. U rbanek
50 LAT PRACY W JEDNYM  ZAK ŁADZIE  

W Z akładach  K ok sow n iczych  „W arsza­
w a" odb yła  się  n ied aw n o  u roczystość  d e ­
korow an ia  zasłu żon ych  p racow n ik ów  M e­
dalam i 10-lecia, p o łączon a  z rozd an iem  n a ­
gród. P rzy  tej ok azji n ies łu szn ie  chyba  
p rzem ilczan o , że b rygad zista , J ó zef S itar-

śp. Adolf Wróblewski
opatrz, św . sakr. zm a r ł dn ia  9.IV.1955 r., p rzeży w szy  la t 74. N ab ożeń stw o  żałobne  
odb ęd zie  s ię  dn ia 14 bm . o godz. U  w  k o śc ie le  św . K arola B orom , na P ow ązk ach , 
po k tórym  n astąp i w y p ro w a d zen ie  zw łok  do grobu rodzinnego , o czym  zaw iad a­
m iają  pogrążen i w  g łęb ok im  sm u tk u  żona, córka, syn ow a, z ięć  i  w n u k i.

S. p. FRYDERYK MULLER
in żyn ier, o b y w a te l P ia sto w a , op a­
trzon y  św . sakr., po d łu g ich  i c ięż ­
k ich  c ierp ien ia ch  zm arł dn. 11.IV. 
1955 r., p rzeży w szy  81 lat. N ab ożeń ­
stw o ża łobne od b ęd zie  s ię  w  k o śc ie le  
św . K arola B orom , na P ow ązk ach  w  
p iątek  dn. 15 bm . o godz. 11.40, po 
k tórym  nastąp i w y p ro w a d zen ie  zw łok  
do grobu, o czym  zaw iad am iają  p o ­
grążen i w  g łęb ok im  sm utk u

Źiona, syn ow a , w n u czk a  i rodzina. 
E ksportacja zw łok  do k ośc io ła  na  
P ow ązkach  odb ęd zie  s ię  w  czw artek  
dn. 14.IV o godz. 17 z k a p licy  przy  
ul. Oczki 1. 3253-1

PODZIĘKOW ANIE.
W szystk im , k tórzy  ok aza li ty le  
w sp ółczu cia  oraz w z ię li u d zia ł w  p o­
grzeb ie

ś. p. JERZEGO HERNESA
n ajserd eczn iejsze  pod zięk ow an ie  sk ła­
da żona. 28493-1

P od zięk ow an ie
W szystk im  T ow arzyszom  pracy, P rzy ­
ja c io ło m  i Z najom ym , k tórzy  w  
zw iązk u  ze śm iercią  
ś. p. inż. M ikołaja GUTOWSKIEGO  
ok azali w ie le  p om ocy  i w sp ółczu cia  
oraz w z ię li u d zia ł w  pogrzeb ie  sk ła ­
dają serd eczn e  p od zięk ow an ie

Zona i córka.

S. p. z O rgelbrandów  
AM ELIA LITAUEROW A

w d ow a po sęd zi Sądu N a jw yższego , 
zm arła  dn ia  8,IV .1955 r„ p rzeżyw szy  
la t  77. P och ow an a  zosta ła  na cm en ­
tarzu  ew en g .-re fo rm , w  grob ie  ro­
dzin n ym , o czy m  zaw iad am iają  p o ­
zosta li w  g łęb ok im  b ólu  córk i, brat, 
w n u k  i rodzina. 362-1

BESSIE
W 10 roczn icę  śm ierc i 

Ś. p. KAZIM IERZA PK ASAŁK A
w ych . G im n. im . Z am ojsk iego , po­
w stań ca  1944 r. od b ęd zie  s ię  n ab ożeń ­
stw o  • ża łob n e w  dniu 14 k w ietn ia  
o godz. 8 w  k o śc ie le  św . T eresy  
(Tam ka 4), na  k tóre  zapraszają  ro­
dzice . 339-1

ROM AN GÓRNICKI
d łu g o le tn i człon ek  Zw. Zaw . Prac. 
B u d ow n ictw a , czł. Zw. B ojow n ik ów  
o W olność i D em ok rację  od zn aczon y  
Z łotym  i Srebrnym  K rzyżem  Z asłu gi, 
O dznaką G runw ald zk ą i M edalem  
za W arszaw ę, zm arł po d łu g ich  i c ięż ­
k ich  c ierp ien ia ch  dnia 9 k w ie tn ia  
1955 r., p rzeżyw szy  la t 58. P ogrzeb  
od b ęd zie  s ię  dn ia 14.IV .1955 r. o godz. 
15 z  k a p licy  przed p ógrzeb ow ej przy  
ul. O czki na cm en tarz bród n ow sk i do 
grobu rodzinnego, o czym  zaw iad a­
m iają  żona, córka, z ięć, w n u k i i  ro ­
dzina.

ju b i-sk i, ob ch od zi ró w n o cześn ie  rzad ki 
leu sz  — 50 la t pracy  w  Z akładach .

B ezp ośred n io  po od zn aczen iu  M edalem  
S itarsk i o trzym ał jak o  nagrodę M in ister­
stw a p ięk n y  zegarek . N ik t jed n a k , an i z 
R ady Z ak ład ow ej, an i z D y rek cji n ie  p o ­
w ied z ia ł na ten  tem a t słow a , tak  te  sam  
fak t w ręczen ia  zegark a  w id z ia n y  b y ł ty l ­
ko przez osob y  s ied zące  w  p ierw szy ch  
rzędach .

A  p rzec ież  p racow n ik , k tó ry  ty le  la t 
p racy  p o św ięc ił Z ak ładom  i nad al pracuje  
w zorow o w  p e łn i zasłu ży ł na  k ilk a  słów  
uznan ia  i ży czeń  dalszej ow ocn ej p racy .

J . Ż elazik

W YNALAZCY TRZEBA POMOC
Ślu sarz w  S p ó łd z ie ln i T ryk otarsk iej  

„T ęcza" — ob. M ądry u d osk on a lił m a ­
szyn ę do w yrob u  try k o ta ży , k tórej za­
s to sow an ie  p rzy czy n iło b y  się do w zrostu  
w y d a jn o śc i p racy  1 zn aczn ej o szczęd n oś­
ci m ater ia łu .

N ie ste ty , m aszyn a  n ie  Jest Jeszcze u- 
k oóczon a , gd yż ob . M ądry n a p o ty k a  du­
że tru d n ośc i p rzy  u zu p ełn ia n iu  sw ojego  
p om ysłu . Z u p e łn y  brak p o m o cy  i za in te ­
resow an ia  ze  stron y  S to łeczn eg o  Zarządu  
S p óh k ń elczości ró w n ież  n ie  w p ły w a  na 
szyb sze  u k o ń czen ie  p racy .

P od ob n ie  by ło  tak że  z pop rzednim i 
u d o sk o n a len ia m i teg o  racjon alizatora .

W. Z atorsk i

będzie dokuczać słońce lub odgłosy X 
ulicy. Projektuje się także urządzenie 
bufetów z napojami, kanapkami i sło­
dyczami, o których w ub. roku wiele 
szkół, niestety, nie pomyślało. (kaj)

3 Z E E
— P an ie  W ich erek ,  co p a n  lu d z i  s t ra ­

szy!?  Mia ła  b y ć  w c z o r a j  m ż a w k a ,  „ p r ze ­
d łu ż en ie  d y n g u s u ", a t y m c z a s e m  pog o d a  
b y ła  p iękna ,  s łoneczna. ..

— No tak ,  W a rsza w a  m ia ła  s zczęśc ie .  
B o  poza  s t o l i c ą  i W y b r z e ż e m  w s z ę d z ie  
padało .

— A  dzis ia j?
— D zis ia j  p ou ń n n o  b y ć  p ogodn ie ,  t  

n i e w ie lk im  z a ch m u r ze n ie m .  D e sz c z u  nie  
p r z e w i d u j ę  w  W a rsza w ie ,  choć  w  górach  
b ę d z ie  p e w n ie  je s z c z e  p a d a ło ■ T e m p e ­
r a tu ra  p o w y ż e j  zera,  a w  p o łu d n ie  p r z y ­
p u szc za ln ie  w  granicach 12—15 s topni^

(bar.).

Wieczór Andersenowski
Klub Międzynarodowej Prasy i 

Książki — Nowy Świat 15/17 orga­
nizuje 14 bm. o godz. 19 W i e c z ó r  
poświęcony 150 rocznicy urodzin Ja­
na Christiana Andersena.

W programie Wieczoru: Michał Ru­
sinek, sekretarz. generalny PEN Clu- 
bu o J. Ch. Andersenie, Jan Ciecier­
ski, artysta dramatyczny — odczyta 
bajki.

Wyświetlenie 2 filmów krótkome- 
trażowyeh produkcji duńskiej — bio­
graficznego o Andersenie i bajki pt* 
„Ołowiany Żołnierz".

Wstęp za zaproszeniami, które wy­
daje Klub MPiK.

m i
Ziemniaki w »kolankach«

O g ro m n ie  c ie szy l i  s ię  m ie s z k a ń c y  S te le  
z  n o w o b u d u ją c e j  s ię  ś w ie t l i c y  w  b lo k u  
p r z y  ul. G ó rs k ie j  7. Mia ła  ta m  p o w s ta ć  
b ib l io teka ,  m ia ł y  b y ć  u d o s tęp n io n e  d la  lo ­
k a to r ó w  p o b l is k ich  d o m ó w  g r y  t o w a r z y s ­
k ie .  N a  w y k o ń c z e n iu  b y ła  r ó w n ie ż  sa la  
p r ze zn a cz o n a  na ś w ie t l i c ę  m ło d z i e ż o w ą  
oraz  z n a jd u ją c y  s ię  w  t y m  s a m y m  b lo k u  
ż ło b e k  i p r z e d s z k o le .  S ło w e m  ju ż  w  ty c h  
dn iach  m ie s z k a ń c y  S te le  m ie li zam iar  z  
t y c h  w s z y s tk i c h  p o ż y t e c z n y c h  u r zą d z e ń  
s k o rz ys ta ć .

T y m c z a s e m  te r m in  oddan ia  ś w ie t l i c y  z o ­
s ta ł  p r z e s u n ię ty  p r a w ie  o ca ły  m ies iąc.  I 
nie  za w in i ło  tu  p r z e d s i ę b io r s tw o  b u d o w la ­
ne...  a sam i  m ie s z k a ń c y .  P r z e d  p a r o m a  
d n ia m i  K ie r o w n i c t w o  R o b ó t  B u d o w la n y c h  
i S a n i ta rn yc h  z o s ta ło  z a a la rm o w a n e ,  t e  
n o w o b u d u ją c a  s ię  ś w ie t l i c a  zosta ła  za lana  
w o d ą , , p r z e c ie k a j ą c ą  z  d w ó c h  p io n ó w  k a ­
n a l i za c y jn y ch .  P r z e c ie k i  te  s p o w o d o w a ły  
zalanie  ścian  hal lu , ś w ie t l i c y ,  p o s a d z k i  d ę -  
bo ipe j  w e  w s z y s t k i c h  p o m ie s zc ze n ia ch  w  
su te re n ie  i na  k la tce  sch o d o w e j .

J a k  s ię  okazało ,  s p r a w c a m i  t y c h  p o w a ż ­
n y c h  s zk ó d ,  w  w y n i k u  k tó r y c h  t r z e b a  b ę ­
dz ie  na n o w o  p r z e c ie r a ć  t y n k i ,  k łaść  no­
w y  fo rn ir  i l ik u ń d o w a ć  z a c ie k i  na  śc ia ­
nach  — b y l i  s a m i  lo k a to r z y  b lo k u  24 p r z y  
ul. G ó rs k ie j  7. A w a r ia  p o w s ta ła  b o w ie m  
na s k u t e k  zapch an ia  p r z e z  n ich  p io n ó w  
k a n a l i z a c y jn y c h  w  t z w .  k o lan kach  ś m ie ­
c iami,  o b ie r z y n a m i ,  a  n a w e t  c a ł y m i  z ie ­
m n ia k a m i .

O c zy w iśc ie ,  s p o ż y w a n ie  b e z  p r z e r w y  sa ­
m y c h  z ie m n ia k ó w  m o ż e  s ię  z n u d z ić  — ale  
to  nie  p o w ó d  b y  za ra z  j e  w p y c h a ć  w  „ k o ­
lanka  ", R a d z im y  r a c z e j  d o k a r m ia ć  n i e j -  
sco w e  gołębie .  B ę d z ie  to  z  p o ż y t k i e m  i d la  
go łęb i  ( d la  kan a lizac j i .  (B. Ber) ,

Dlaczego taka pobłażliwo ć
Rzecz zwykła, codzienna: omal nie 

skończyło się zderzeniem ciężarówki 
z autobusem linii „125“, i jeżeli nie 
doszło do tego, to tylko dzięki przy­
tomności umysłu kierowcy autobu­
su (nr wozu 111).

K ied y  au tob u s sk ręca ł z p lacu  Z w y ­
c ię stw a  w  K ró lew sk ą  (godz. 15,30 7 bm). 
jad ąca ze znaczną szyb k ośc ią  od K ra­
k o w sk ieg o  P rzed m ieścia  c iężarów k a  nr 
83536 u siłow a ła  n a jp ierw  w y m in ą ć  go z 
lew ej stron 5% a n a stęp n ie , w  o sta tn iej 
c h w ili w y m in ę ła  z praw ej.

P rzytom n y k ierow ca  a u tob u su  u s iło ­
w a ł n a jp ierw  u m ożliw ić  p ierw szy  m a­
n ew r a n astęp n ie  ratu jąc sy tu a c ję  za­
h am ow ał g w a łto w n ie , co sp ow od ow ało  
„ p rzesu n ięc ie"  p asażerów  w ew n ątrz  w o ­
zu i w iązk ę  ep ite tó w  pod  adresem  w i­
n o w a jcy .
Zdawałoby się, że na tym koniec. 

Tego zdania była przeważająca część

pasażerów oraz dyspozytor urzędu­
jący w demku przy placu Unii, do 
którego zgłosił się samorzutnie jeden 
z pasażerów, ofiarowując swoje spo­
strzeżenia. Ich zdaniem, dopiero za­
kończona krwawym epilogiem kaw a­
lerska jazda niedouczonych, albo 
podgazowanych kierowców, zasługu­
je na dalszy bieg sprawy. Jednak 
naiwny pasażer, jak z tego wynikało, 
wbrew opinii „że nie warto rozgrze- 
bywać sprawy, bo się przecie nic nie 
stało", uważa, że nie tylko warto, ale 
nawet trzeba, bo skarcenie każdego 
objawu „partyzantki" ulicznej zapo­
biega w znacznym stopniu poważ­
nym wypadkom w przyszłości.

L. M.
(Nazwisko i adres znane Redakcji)


